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Musi powstać wspólny front
ro b o tn ikó w  i chłopów!

Przed dwoma dniami zamieściliśmy 
notatkę o statystyce organizacyj rol­
niczych, które obliczyły, że ok. 12 
miljonów ludzi żyje na gospodar­
stwach o obszarze do 5 hektarów, z 
czego 6 miljonów ma wszystkiego do 
2 hekt. ziemi, i  że całe masy chłop­
stwa żadnej nie posaidają ziemi, są 
bezrolnemi.

Są to cyfry poprostu przerażające! 
Okazuje się, że prawie połowa ludno­
ści Polski, osiadła na roli, albo wca­
le  nie ma ziemi, albo ma jej tak  mało, 
że z ziemi tej wyżywić się nie może. 
Wobec wstrzymania emigracji i bez­
robocia w miastach ludność ta  mar­
nieje stopniowo z głodu i nędzy.

I cóż w obliczu tych kilku cyfr, za 
mykających w sobie bezmiar cierpień 
i tragedyj ludzkich, znaczą wszystkie 
pomysły ,.sanacyjne", mające jakoby 
ulżyć doli wsi, czy nawet wyprowa­
dzić rolnictwo z kryzysu? Co są  war 
te te wszystkie „nożyce", oddłużenia, 
poszukiwania rynków zagranicznych? 
To może obchodzić tylko tych rolni­
ków, którzy mają przynajmniej jaki 
taki samowystarczalny warsztat pra­
cy, może obchodzić średnich właści­
cieli i  obszarników- Ale co te pomy 
sły dają gospodarzom „karłowatym" 
i bezrolnym? Co oni poczną z zam- 
kniętemi „nożycami" cen, kiedy nic 
kupować nie mogą; co im po rynkach 
zagranicznych, kiedy nie m ają co 
sprzedać; co im pomogą ulgi w spła­
caniu długów, kiedy oni wogóle nic 
płacić nie mogą?!

Wszystko, co rządy „sanacyjne" 
mówią o rolnhl' wie i robią w tej dzie­
dzinie, dotyczy wyłącznie wielkiej i 
średniej własności, a  nad około 15 
miljonami parjasów rolnych — prze­
chodzi się do porządku dziennego. 
Jakgdyby ich wcale nie było w Pol­
sce; jakgdyby statystyka ludności nie 
obejmowała — połowy tej ludności.

Byłoby to  jakieś potworne „niedo­
patrzenie”, gdyby nie było prostem 
następstwem zaprzepaszczenia refor­
m y rolnej- O tej reformie już dawno 
zapomniano: zniesiono nawet odręb­
ne ministerjum reform rolnych: Mini 
sterjum Rolnictwa stało się urzędem 
dla rolników - posiadaczy. Zaprze­
paszczono reformę, o  którą walczył 
ogół chłopów od zarania niepodległo 
ści i  która miała i  powinna była stać 
się kamieniem węgielnym gmachu 
wskrzeszonego Państwa.

A skutek? Około 15 miljonów nę­
dzarzy wiejskich „bandosów” — jak­
by ich może znowu nazwał Żeromski.

Ta swoista polityka rolna, która 
„nie dostrzega" połowy ludności, 
idzie w  parze z polityką robotniczą 
„sanacji". Oba te  zjawiska wiążą się 
ściśle ze sobą i wzajemnie uzupełnia­
ją się. Likwidacja Min. Pracy, likwido 
wanie ubezpieczeń społecznych, po­
garszanie ustawodawstwa społeczne­
go, obniżanie płac i  redukcja robotni­
ków, wydawanie na pastwę losu i fi­
lantropii mas bezrobotnych — wszy­
stko to idealnie zespala się z polityką 
robią „sanacji" i  razem tworzy cało­
kształt polityki „sanacyjnej", będą­
cej wykładnikiem interesów klas po­
siadających.

A skoro tak jest, skoro proletar­
iat miast i  wsi skuto wspólnym łań­
cuchem niedoli, skoro z tej samej ręki 
padają ciosy na biedotę miejską i 
wiejską, skoro kryzys gospoda: czy w 
jednakiej mierze daje się odczuć 
wśród bezrobotnych w mieście i ma- 
o- , bezrolnych na wsi, skoro ustrój 

kapitalistyczny stoi równie bezradny 
wobec kryzysu rolnego jak kryzysu 
przemysłowego — to siłą rzeczy pro­

letariacka i sproletaryzowana wieś 
ma w robotniku miejskim swego natu- 
ralnego ‘ jedynego sprzymierzeńca.

Minęły na zawsze czasy, kiedy do­
szukiwano się i czasami znajdywano 
różnice interesów między klasą pracu 
iącą miast a  wsią. Dzisiaj różnice te, 
jeśli jeszcze istnieją, to tylko w kra­
jach, gdzie masa włościańska osiągnę 
ta pewien dobrobyt i gdzie reforma 
rolna należy do przeszłości. Ale i w 
tych krajach różnice owe, w  obliczu 
kryzysu gospodarczego, maleją, a ro­
zważna i świadoma celu polityka rzą 
dów socjalistycznych w Danji i Szwe 
cji, różnice owe już zupełnie usunę-

Pyrrhusowe zwycięstwo Rządu Flandina
Przedłużenie okresu służby wojskowej we Francji

W piątek do późnej nocy obradowa­
ła francuska Izba Deputowanych nad 
projektem Rządu przedłużenia okresu 
służby wojskowej do 2 lat. Przedłuże­
nie obejmuje jedynie okres 1936—1940, 
kiedy normalny pobór tak zw. roczni­
ków wojennych nie daje odpowiednio 
wystarczającego kontyngentu rekrnta. 
Początkowo Rząd chcial przeprowa­
dzić stałą 2-letnią służbę wojskową, ale 
atak zjednoczonego bontu robotniczego 
i części radykałów zmusił go do częścio­
wego odwrotu.

przywódca radykałów.

Obrady Izby były b. burzliwe • do o. 
siatniej chwili nie wiadomo byio czy 
Rząd wyjdzie obronną ręką z wytwo­
rzonej sytuacji. Klucz sytuacji spoczy­
wał w rękach radykałów i ich stanowi­
sko miało decydujący wpływ dla rozwo 
ju sytuacji na terenie parlamentarnym. 
BURZLIWE OBRADY RADYKAŁÓW.

0  godz. 20 sytuacja Rządu byia jesz­
cze zupełnie niewyraźna. Przeiwano 
zatem posiedzenie na dwie godziny w 
czasie których Herriot zwołał posiedze­
nie frakcji parlamentarnej radykałów 
społecznych. Na posiedzeniu doszło do 
ostrej scysji pomiędzy Herriotem i jego 
kolegą partyjnym Daladierem, reprezen 
tającym lewy odłam radykałów społecz 
nych, który, jak wiadomo, zajmuje wo­
bec planu przedłużania służby wojsko­
wej we Francji stanowisko opozycyjne. 
Herriot zagroził podaniem się da dymi­
sji i złożeniem godności przewodniczą­
cego parlji, o ile frakcja nie poprze je­
go stanowiska. Po burzliwych debatach 
frakcja 27 głosami przeciwko 12 wypo­
wiedziała się za Herriotem.

Polsce jednak z jej 15 miljona­
mi mało- i bezrolnych nonsensem jest 
mówić o jakiejś rozbieżności intere­
sów mas pracujących miast i wsi. 
Wszystko te masy łączy, a nic ich nie 
dzieli- Łączy zarówno pod względem 
ekonomicznym, społecznym, jak też 
politycznym. Konstytucja „sanacyj­
na' bije jednakowo w proletariat 
miast jak wsi.

To też wspólna musi być walka mia 
sta i wsi. I  tylko taka wspólna walka 
słanie się rękojmią wspólnego zwy­
cięstwa.

(jmb.).

NOCNA DEBATA W IZBIE.
Posiedzenie Izby zostało : wznowione 

dopierp o godz. 22, -kiedy i a-
dykałów byfe już znane.

W toku nocnej debaty minister Her­
riot wygłosił przemówienie, w którem 
uzasadniał stanowisko Rządu w kwest# 
przedłużenia służby wojskowej.

W imieniu stronnictwa — oświadczył 
Herriot — dałem premierowi przyrzecze 
nie, że głosować będę za projektem rzą­
dowym i tem samem za zastosowaniem 
a rt 40 ustawy wojskowej. Słowa tego 
dotrzymam. Gdyby Izba wiedziała to, 
oo ja wiem — podkreślił Herriot z  na­
ciskiem — czego jednak tutaj wyjawić 
nie mogę, wówczas niewątpliwie wszy­
scy posłowie głosowaliby za przyjęciem 
projektu rządowego. '

Następnie przemawiał minister Louis 
Marin, który w imieniu swej grupy wy­
powiedział się również za projektem 
rządowym.

W zakońozeniu debaty zabrał głos 
deputowany Franklin Bouiilon, który po 
parł rezolucję wniesioną przez przewod­
niczącego komisji wojskowej, pułk. Fa- 
bry. Mówca podkreślił konieczność na­
tychmiastowego wprowadzenia dwulet­
niej służby wojskowej we Franqi (nie 
od 1936 r.) i skrytykował osko dotych­
czasową politykę Francji w stosunku do 
Niemiec. W swoim czasie zaniedbano 
nawet przedłożenia w Lidze Narodów 
posiadanych przez Rząd francuski doku­
mentów, ilustrujących stan zbrojeń nie­
mieckich.

Po przemówieniach, przewodniczący 
Izby zarządził głosowanie nad rezolu­
cjami, wniesionemi przez poszczególne

W Grecii

Po strumieniu rewolucji
Z Aten donoszą, że sąd wojenny w 

Atenach rozpocznśe swą działalność w 
poniedziałek 18 b. m. Przeciwko głó­
wnym przywódcom powstania w Ate­
nach, m. in. przeoiwko oficerom szkoły 
wojskowej sporządzono: już akt oskar-

Sąd wojenny na Krecie wysfeł listy 
gończe za Yenizelosem i kilku najbliż­

Na sir. 2: Hitler tworzy wielką armię

Konstytucja B.BW.R.

Dziś trzy wielkie zgromadzenia 
Warszawy robotniczej

1) Na WOLI o g. 11 r. w  podwórzu przy ul. Wolskiej 44; mówić będą 
tow. tow.: K. Czapiński, Wł. Piontek, Z. Zaremba.

2) Na NOWEM BRÓDNIE o g. 11 r. w sali kina przy ul. Białołęckiej 51; 
przemawiają tow. tow.: N. Barlicki, St. Dubois, J .  Odrobina.

3) W  sali „ATENEUM" przy ul. Czerwonego Krzyża 20; zabiorą głos 
tow. tow.: T. Arciszewski, D. Kłuszyńska, J. Neubauer.

WSZYSCY NA ZGROMADZENIA!
ROBOTNICY I PRACOWNICY STOLICY! Postawione zostało pyta- 

nie wyraźnie:

Polska robotników i chłopów,
uy Polska obszarników, bankierów i fabrykantów?

ZAKOŃCZENIE OBRAD 
Debata w Izbie Deputowanych zakon 

cżyla się dopiero o godz, 2.30 w nocy.
Izba uchwaliła 354 głosami przeciwko 
210 projekt przedłożony przez Rząd.

Przedstawiony przez socjalistów po. 
rządek dzienny odmawiający „ZWIĘK­
SZENIA OBCIĄŻEŃ WOJSKOWYCH 
BEZ ODWOŁANIA SIĘ DO OPINJI
KRAJU", przeciwko któremu Rząd sta- Dzienniki paryskie omawiają szeroko 
wiał Yotum zaufania, odrzucony został | przebieg posiedzenia Izby Deputowa-

„0euvre" omawiając przebieg piątko­
wego posiedzenia frakcji parlamen­
tarnej radykałów społecznych, pod­
kreśla, że jedynie obawa przed kryzy­
sem rządowym, którego wynikiem by­
łoby niewątpliwie dojście do władzy 
gabinetu prawicowego, skłoniła radyka 
łów społecznych do poparcia stanowiska 
Herriota w sprawie służby wojskowej.

Dzienniki prawicowe oświadczają, że 
premjer Flandin odniósł w  Izbie „pyrrbu 
sowę" zwycięstwo. Pisma te krytykują 
ostro premjera, że zamiast wyraźnego 
wprowadzenia dwuletniej służby woj­
skowej ugiął się wobec ultimatum stron 
nictwa radykałów społecznych, ograni­
czając się do częściowych jedynie, za­
rządzeń w sprawie skompensowania sła 
byeh roczników w latach 1936 — 1940.

Zjednoczony front socjalistyezńo-ko- 
munistyczny zapowiada zorganizowanie 
w całym kraju propagandy przeciwko 
wszelkiemu przedłużeniu służby wojsko 
wej. Pisma tego obozu nazywają acha- 
łę Izby kapitulacją przed generałami. 
Wobec podnoszącego głowę miiitaryz- 
mu — oświadcza główny organ partji so­
cjalistycznej „Populaire", łront robotni­
czy musi skupić się, ścieśnić swe szere­
gi i wystąpić do walki o zdobycie wła. 
dzy.

389 głosami przeciwko 190. Natomiast 
Rząd zgodził się na porządek dzienny, 
stwierdzający, że „IZBA Z CALKOWI- 
TEM ZAUFANIEM APROBUJE DE­
KLARACJE RZĄDOWE, ODRZUCA 
WSZELKIE POPRAWKI I PRZECHO­
DZI DO PORZĄDKU DZIENNEGO". W

szymi jego współpracownikami.

Statek wiozący 70 ton benzyny, nie 
zwracając uwagi na sygnały usiłował 
przepłynąć przez zakazaną strefę w po­
bliżu arsenału w Salaminie. W strefie 
tej statek natknął się na minę i wyle­
ciał w powietnze wraz z załogą, złożoną

glosowaniu za tym porządkiem dzien­
nym padło 354 glosy przeciwko 210.

akceptowanemu przez Rząd GŁOSO­
WAŁO 32 DEPUTOWANYCH RADY­
KAŁÓW SOCJALNYCH.

Nasi „sprzymierzeńcy1'
„Kurjer Warszawski" donosi z Wie­

dnia, że na posiedzeniu niemieckiej izby 
handlowej wystąpi! poseł Rzeszy, Pa- 
pen, z zarzutem przeciw Austrji, że ‘ 
sprzyja wywozowi węgla polskiego do 
Austrji kosztem węgla niemieckiego, ćo 
zmusi Rząd niemiecki do samoobrony. 
Nic jest wyłączone, że wystąpienie Pa- 
pena będzie miało epilog dyploma­
tyczny.
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Koniec Traktatu Wersalskiego

Hitler zaprowadza w Niemczech
powszechną służbą wojskową
i tworzy wielką armją

Wczoraj nadeszły w Berlina sen­
sacyjne wiadomości, że Rząd Hitlera 
postanovzii wprowadzić w  Niemczech 
POWSZECHNĄ SŁUŻBĘ WOJSKO­
WĄ- „Trzecia" Rzesza została po­
dzielona na 12 okręgów wojskowych 
(12 korpusów). Siła liczebna armji 
zamyka się w 36 dywizjach po 9,000

ludzi, oprócz lotnictwa, broni pancer­
nej i  artylerji ciężkiej.

W  ten sposób Hitler „zlikwidował'1 
ostatecznie wszelkie klauzule woj­
skowe Traktatu Wersalskiego, „z li­
kwidował" decyzją jednostronną, ro­
dzajem międzynarodowego zamachu

stanu. Polityka prohitłerowska sze­
regu Rządów dobiegła do swego lo­
gicznego końca. „Trzecia" Rzesza 
staje się — wśród pokłonów i  ukło­
nów od wschodu i  od zachodu — 
pierwszorzędną potęgą militarną Eu­
ropy, potęgą, nastawioną na ofensy­
wę, na realizację planów zaborczych.

Nowe podatki
w  Komisji Skarbowej Sejmu

W części nakładu wczorajszego poda­
liśmy sprawozdanie z piątkowych cało­
dziennych obrad sejmowej Komisji Skar­
bowej nad nowemi rządowcnu projekta­
mi. Min. Skarbu p. Zawadzki cofnął 
projekt 5% dodatku do podatku grunto­
wego. Wszystkie inne wnioski podatko-

ZŁAPRZf.MlAMAMATERJI
jest często przyczyną wielu chorób 

(kamienie żółciowe, choroby wątro­
by, artretyzm, ischias, choroby skó­
ry). Zioła

„£holek inaza“
H. Niemojewskiego systematycznie i 
energicznie wzmagają czynność wą­
troby i wydzielają w ten sposób szko­
dliwe poboczne produkty przemiany 
materji, uniemożliwiając równocześnie 
zaleganie ich w organizmie. Skład 
Główny: Warszawa, Nowy Świat 5, 
oraz apteki i  składy apteczne. Żądać 
bezpłatnych broszur-

Mały feijeton
Chrypka i orzechy

eec/utw » M es
stynsntów, co to wyrzeklszy się widia, 
zapija się wyłącznie koniakiem, Wici jest 
obecnie z  konieczności wstrzemięźliwa, ale 
w czasach prscdkryzysowych w każdej 
niemal wsi można było spotkai chłopa, 
który ślubował księdzu nie pić więcej go­
rzałki i  dlatego zalewał robaka „karto- 
kiem“. Są to wszystko rzeczy znane i  je­
żeli o nich wspominam, to tylko mimocho­
dem i dla zestawienia z osobliwym rodza­
jom jarstwa, o którym wątpię, czy kto sly

Czy słyszeliście o takim jaroszu, który 
wyrzsklszy się mięsa, żłopie wyłącznic ży­
wą krewi A właśnie niedawno czytałem o 
takim. Jest to osobliwość naszych czasów 
i  jako laikowi w sprawach wegetarianiz­
mu trudno mi orzec, czy jaroszowi wstrzy­
mującemu się od spożywania mięsa wolno 
pić krew. Zdajc nu się jednak, że analogja 
z  abstynentem, nie pijącym wódki, a cią- 
gnąeym koniak lub arak, jest trafna.

Przypisuję te niezwykle wypadki nie­
zwykłym czasom, w jakich żyjemy, kiedy 
to na każdym kroku robimy odkrycia, o- 
balająee stole od wieków uświęcone pra-

Przykładów można mnożyć bez liku, 
Weżmy na ten przykład chrypkę. Popular­
na, nieuńnna choroba, która przychodzi 
bądź z przeziębienia, bądź z nadwerężenia 
strun głosowych. Groźną nie jest, ale mo­
że być kosztowna, jeśli zdarzy się śpie­
waczce lub śpiewakowi, którzy z  powodu 
chrypki muszą odwalaó siec występy. Tym 
czasem dowiadujemy się, że chrypkę mogą 
wywołać orzechy, t. j. że od spożywania 
ponad, miarę orzechów można ochrypnąć.

Wiedzieliśmy, że od orzechów mogą bo­
leć zęby, zwłaszcza jeśli kto miał dużo 
twardych orzechów do zryzienia. Ale chryp 
kał! Prawda, żc dziwne.

Zanim powołani do wypowiedzenia się 
w tej sprawie laryngologowie zabioru glos, 
pozwolę sobie wypowiedzieć pewną supo­
zycję, która może okazać się zarówno tra­
fną, jak błędną. Otóż pamiętać należy, że 
są faktyczne twarde orzechy i  są twarde 
orzechy w przeności oraz, że istnieją rze­
czywiste choroby i choroby dyplomatycz­
ne; jeżeli tedy zdarzy się komu, że ma 
twardy orzech do zgryzienia w przenośni, 
to może zachorować na dyplomatyczną 
chrypkę.

f.e to moje przypuszczenie nie jest zu­
pełnie bezpodstawne dowodzi wiadomość, 
która już przed miesiącem pojawiła się, 
że pan z chrypką powstałą od twardych 
orzechów bardzo zabiega o dziadka,

Do orzechów.
v v m iv s .

ozostały
Z ramienia Z P.P.S. zabierali głos tow. 

to w.: Z. Zaremba, Br. Mikołajewski i Ja­
niak, występując energicznie przeciwko 
tej nowej fali podatkowej.

Tow. Mikołajewski domagał się, by 
zwolnić od opodatkowania tłuszczu tłu­
szcze roślinne wyrobu krajowego. B. B. 
W. R. nie uznał, naturalnie, tego poglą­
du, chooiaż przemawiają za nim wszel­
kie względy gospodarcze.

O zaległościach podatkowych mówił 
tow. Janiak.

Tow. Janiak zwrócił uwagę, że refe­
rent w końcowem swojem przemówie­
niu, uzasadniającem projekt rządowy, 
przyznał sam, że projekt nie daje gwa­
rancji, że ulgi stosowane będą sprawie­
dliwie, t. j. przedewszystkiem dla tych 
podatników, którzy przez dłuższy okres 
wywiązywali się należycie ze swoich o- 
bowiązków, a zaległości ich powstały 
naskutek niewłaściwego wymiaru podat­
kowego, względnie innych przyczyn, za 
sługujących na uwzględnienie, a  nie 
tych, którzy systematycznie uchylali się 
od płacenia podatków. Tow. Janiak u- 
waża, że należy przyjść z ulgą społeczeń 
stwu, ale że trzeba to zrobić nie w tej 
formie. Jakkolwiek ścisłej statystyki 
nie mamy, to jednak stwierdzić możemy, 
że 1300 miljonów zaległośoi podatków: 
państwowych, dodatków samorządo­
wych i należności ubezpieczeniowych 
w znikomej mierze dotyczą drobnych i 
średnich podatników, bo ci drobni płat­
nicy, jak to powszechnie wiadomo, byli 
zawsze dobrymi płatnikami — zaległości 
te dotyczą przeważnie wielkich kapita­
listów, którzy znajdując wpływ i popar­
cie w Rządzie, stale uchylali się od pła­
cenia podatków.

Jeżeliby Rząd naprawdę chciał 
przyjść z pomocą społeczeństwu, ugina­
jącemu się pod ciężarem podatków — 
to najwłaściwszem byłoby, aby zaprze­
stał wnoszenia nowych oboiążeń podat­
kowych — a  deficyt budżetowy pokrył 
ściągnięciem zaległych podatków od 
wielkich kapitalistów i obszarników.

tow. Janiak.
Projekt ten jest niczem Innem, jak 

tylko nowym ukrytym obciążeniem po­
datkowym społeczeństwa. Jest to poda­
tek najbardziej uciążliwy, chociaż Rząd 
go wtosi dlatego, że uważa tę formę 
obciążenia podatkowego za bardz-ej ła- 
chwałała sobie „szarwark" gromada, u-

Samorządy nie mające dostatecznych 
środków na prowadzenie robót inwe­
stycyjnych, a mające tych robót wbród, 
skwapliwie skorzystają z tych upraw­
nień i zdarzy się nieraz tak, że taki po­
datek „szarwarkowy" obywatel będzie 
musiał płacić wielokrotnie, gdyż jak to 
się w praktyce zdarzało-już nieraz, u- 
cbwalafa sobie „szarwark" gromada, u- 
chwalała Rada gminna, a  często i Ra­
da Powiatowa.

Dla tego też ta forma podatku jest dla 
płatnika najbardziej krzywdząca. Sa­
morządy mają bardzo wiele do inwesto­
wania, ale za pomocą „szarwarku" tych 
robót inwestycyjnych nie przeprowa­
dzą. Jeszcze i  inne złe strony mają 
„szarwarki": w żadnym wpadka nie są 
w -stanie 'przewidzianych w plamie ro­
bót przeprowadzić. Bowiem materjał 
ludzki, który roboty .ązarwarkowe" 
wykonywuje, jest z natury rzeczy nieje­
dnolity i fachowo nieprzygotowany.

Jeżeli chodzi o  miasta, to przy stoso­
waniu „szarwarku" i  Zarządy Miejskie 
mają z tem dużo kłopotu. Podatnicy w 
zastępstwie za siebie przysyłają do pra­
cy ludzi niezdolnych, a często kaleki— 
Zarządy Miejskie muszą rozstrzygać 
najrozmaitsze spory i nieporozumienia.

Bezrobocie, które dzisiaj wynosi zgó- 
rą pół miliona ludzi, czeka rozwiązania. 
Stosowanie „szarwarku" —- bezrobocia 
i kryzysu nie usunie.

Jeżeli Rząd ckce szczerze przyjść z 
pomocą samorządom — celem umożli­
wienia im prowadzenia koniecznych in- 
westycyj, musi dla nich znaleźć długo­
terminowe kredyty. Nie powinno się 
znaleźć nikogo na tej komisji — by gło­
sował za przyjęciem ustawy.

le publiczne (szarwark) przemawiał wszystkie przedłożenia rządowe.

Z.P.P.S. w komisjach sejmowych
Jak pisaliśmy już wczoraj Komisja kowski podkreślił całą niepopularność

reform rolnych przyjęła w pią­
tek nowelę rządową do ustawy o drob­
nych dzierżawcach. Komisja miała przed 
sobą równocześnie znany projekt Z. P. 
P. S. w tej samej sprawie. Tow. Świąt-

koncepcji wykupu. W każdymbądź 
zie trzeba obniżyć gruntownie cenę wy­
kupu, zwłaszcza dla dzierżawców wielo­
letnich. Odnośna poprawka tow. Świąt­
kowskiego została, po oświadczeniu się 
przeciw min. Poniatowskiego, głosami

D Z IA Ł  LEKARSKI
PŁUCA z prześwietleniem
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Dr. J. S z e rm a n

S Z K Ó Ł K I
„Lemsztzyzna-Szczekarków”

p o le c a ją :
drzewka owocowe, alejowe, rośliny żywopło­
towe, róże, bzy  i  byliny.

Biuro sprzedaży, Lublin ul. Probostwo 21, skrzynka poczt, 12 
.», C e n n ik i wysyłamy na żądanie.

W warszawie informuje tel. 219-89. Czasop. „Ogrodnik"

Posiedzenie Sejmu w  środę
u zostało J Prezydjum ZPPS. przypomina wszy- 
a godz. 10 I stkim tow. tow. posłom, te  obecność ich

I w środę w Sejmie jest bezwarunkowo 
|  konieczna.

W Łodzi-antysem ityzm
a w Radomsku-edecy razem z Żydami

Już niejednokrotnie oświetlaliśmy ku­
lisy gry samorządowej, prowadzonej 
przed wyborami i po wyborach przez 
„sanację" i endecję w Radomsku Jesz­
cze raz przypominamy, że podczas wy­
borów, dokonanych 27 maja 1934, w któ 
rych .sanacja" i endecja znalazły się w 
mniejszości, politykierzy „sanacyju'" w 
cichej zmowie z endekami wszystko czy 
niii, by nie dopuścić PPS., rozporządza­
jącej 9 głosami na 24 radnych do wpły­
wu na dalszy bieg spraw miejskich. To 
też za aprobatą czynników decydują­
cych chwycono się ponownych wybo­
rów ze znanemi sztuczkami, by tą dro­
gą „naprawić" stosunek głosów w Ra­
dzie miejskiej na korzyść dojrzewające­
go bloku „sanacyjno" - endeckiego.

Gdyśmy o tem pisali, demaskując je­
dnych i drugich, odżegnywano się od 
wszystkiego i protestowano przeciwko 
„krzywdzącym" plotkom „bankrutującej" 
rzekomo w Radomsku PPS-

Gdy jednak powtórne wybory nie da 
ły zwycięstwa kombinacji endecko-„sa- 
nacyjnej", gdyż rozporządzano znowu 
tylko 10-ciu głosami na 24-ch radnych, 
wówczas zrodził się nowy plan bloku ca 
łej reakcji mieszczańskiej — łącznie z 
Żydami.

Teraz już rozumiemy, dlaczego prze­
szło trzy miesiące po dokonaniu po 
wtórnych wyborów nie zarządzono po­
siedzenia nowowybranej Rady m-ejskej. 
Jak się okazuje użyto tego czasu do t  ir 
gc między przyszłymi sojuszn-kami rzą 
rów „narodowych" w m;eśc:e.

Endecy byli twardzi i  „ideowi", bo 
chodziło -o porozumienie — o zgrozol 
z Żydami i to o miedzę od boiowych 
Łodzi, Częstochowie. Wszak hasłem nad 
hasłami endeków w wyborach zwłasz­
cza w Łodzi, Częstochowie itd. — było 
spolszczenie miast—nieledwie wyrzuce­
nie z nich i to natychmiast—Żydów. Ale 
życie i interes robią swoje. Nic też dziw 
nego, że „sanacja", jadąc na koniu — 
pod chorągwią wszystko dla „państwa" 
nawet z Żydami ale bez endeków, a 
endecja na swoim koniku — wszystko 
dla „narodu" ale bez Żydów — zjechały 
się koniec końców u pachciarza — na- 
razie w Radomsku. Każdy początek 
jest trudny, ale potem pójdzie jak po 
maśle. Zatem dobito targu już jawne­
go i ordynarnego, bo za cenę jedynej 

I „idei" - koryta przy którym będą ko­
rzystać wszyscy razem. A więc furda z ' 
walką z „sanacją" i Żydami, to zosta­
wia się „głupim szarym masom", od któ­
rych podstępem w Łodzi ukradło się 
głosy, ślubując walkę na śmierć • życie 
z Żydami, jedynymi „sprawcami" nędzy, 
bezrobocia i głodu mas. Głosy zdobyto, 
a  teraz „politykierzy" „narodowo-faszy

stowcy" kpią sobie z głupoty i łatwo­
wierności maluczkTch i maszerują do 
władzy w Radomsku razem z Żydami. 
Teraz już chyba każdy zdradzony wy­
borca widzi, jak na dłoni, że endecy 
rozporządzający w Radzie miejskiej Ra­
domska 4 głosami na 24-ch, mogli otrzy 
mać, no i otrzymali mandat ławnika 
przy poparciu „sanacji" i Żydów burżu- 
azyjnych. Za to też endecy głos-.^li 
na ławnika Żyda i razem z Żydami gło­
sowali na burmistrza i wice-burm'strza 
— „sanatorów". Razeife szli w or-' 
dynku na jednej liściel

Tak dojrzał i ugruntował na zasadach 
wyłącznego interesu burtuazji polskiej 
: żydowskiej nowy Zarząd miasta Ra­
domska i to w chwili, gdy w Łodzi „dla 
pucu" przeprowadza się uchwałę o usu­
nięciu Żydów z pracy w biurach miej­
skich. Nowi wspólnicy radomskowscy 
będą więc rządzić, ale w  czyim intere­
sie, oczywiście we własnym, przeciwko 
komu — oczywiście, że przeciwko ubo­
giej ludności miasta — przeciwko ma­
som pracującym. Tak zakończył się 
„wyśoijg o władzę" w Radomsku. Do­
wiadujemy się ze w podobny ale bar­
dziej sensacyjny sposób, jak to ozęścio- 
wo „wysypało" się już 8-go marca na 
Radzie miejskiej, w  Częstochowie ma 
dojść do skutku podobniutki sojusz. Ale 
to zasługuje na specjalne oświetlenie 
i dlatego odkładamy je na później.

Tę poglądową naukę sprzymierzonej 
bur.iuazji bez różnicy języka i religji ro-

v słuszność tylko socjalistów, 
rnie pod sztandarami PPS.

K. P.

W Komisji prawniczej podczas debaty 
nad inwalidzkim Sądem Administracyj­
nym tow. T. Reger żądał skreślenia za­
sady, że ławnicy tego sądu z  grupy in­
walidzkiej muszą posiadać co najmniej 
średnie wykształcenie. Tow. Reger pod­
niósł, że gdy chodziło o ofiarę krwi, nikt 
nie pytał o... maturę. Tow. Reger żądał 
dalej, aby postępowanie przed tym Są­
dem odbywało się bezpłatnie. Niektórzy 
posłowie B.B.W.R. przyznawali słusz- 
nośćć poglądom tow. Regera, ale po o- 
trzymaniu rozkazu glosowali inaczej.

Nowe czasopismo 
pla młodzieży

P. K. O. rozpoczę 
- ranie pisma now 

dla młodzieży a

Pismo dostępne . lystkich dzio-
' ~  .........i  jego wjmo-

Obywatel" dociera' już dziś do najdalszych 
zakątków kraju, w niejednej biednej kre­
sowej wiosce będąc jedyną lekturą także 
i dla dorosłych. Kilka tysięcy podziękowań 
napłynęło do P. K. O. za jej nową poży-
teAdresmiR«Skcl’ „MŁODEGO OBYWA­
TELA" — Warszawa, Jasna 9 — P. K. O.

W Kon i Korni acyjnej
Piotrowski wskazał na niesłychanie ni­
skie płace robotników, zatrudnianych 
przy budowie nowych linij kolejowych.

Min. Butkiewicz zapewnił w odpowie 
dzi, że średnia dniówka określona jest 
w - kosztorysie budowy linji Mława — 
Ostrołęka, oraz Wyszków — Zegrze i 
Nowojelnia — Nawogródek na 4 zł.; 
dniówkę tę obi-iża się, gdy chodzi o 
pracujących na wsi.

Rada Naczelna P.P.S. rozpocznie swe prace 
w sobotę 30 marca o godz. 11 rano w Domu 
Z.Z.K . przy ul. Czerw onego K rz y ż a  20 
w Warszawie

JUŻ PIĄTY DZIEŃ 192 ROBOTNIKÓW W CZĘSTOCHOWSKIEJ PAPIER­
NI LEOPOLDA KONA OKUPUJE FABRYKĘ.

JEST TO JUŻ TRZECI Z RZĘDU STRAJK OKUPACYJNY W TEJ FA­
BRYCE.

14 DNI ROBOTNICY W PAŃSTWOWYM TARTAKU ZAGÓRZE POD 
CZĘSTOCHOWĄ STOJĄ W WALCE O POLEPSZENIE WARUNKÓW PRA­
CY I ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ. ,
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Pogrom polskiego przemysłu szklanego
p rzez  k a p ita ł b e lg ijsk i

Kto nic boi się nazwać rzeczy po imię 
„ju, ten z całym spokjem stwierdzi — 
oozywiście po zgłębieniu przedmiotu — 
że polski przemysł szklany pozostaje pod 
kuratelą kapitała belgijskiego. Działa­
jący w interesie swego przemyski szkla­
nego. kapitał belgijski owładnął zupełnie 
tą gałęzią wytwórczości polskiej — po- 
lo, aby ją unieszkodliwić w zapasach 
konkurencyjnych na rynku polskim i za­
granicą.

Na 108 istniejących w Polsce hut szklą 
nych, czynnych jest obecnie (i w dodat­
ku tylko częściowo), dzięki wspomnia­
nej spekulacji — zaledwie 40, którą to 
liczbą objęte są wszystkie huty Belgij­
skiej Spółki Akcyjnej, Belgijskiego To­
warzystwa Akcyjnego Przemyślu i Han­
dlu, i Belgijskiego Towarzystwa Połud­
niowo - Polskich Hut Szklanych, oraz tc 
z pośród hut, należących do Związku 
Hut Szklanych w Polsce (a przeto łącz­
nie z belgijskimi zrzeszonych), które 
nic wytwarzają szklą szybowego. * i

— o wiele ciekawszy, niżby z pozorów 
sądzić można — pozwolimy sobie pokrót 
ce przedstawić organizację techniczną i 
handlową przemysłu szklanego w Pol­
sce. Według rodzajów produkcji dzieli 
się on na 3 grupy zasadnicze: 1) huty 
szybowe, 2) buty bialoszklarskie [arty­
kuły stołowe - galanteryjne, apteczno- 
perlumeryjne i techniczne), wreszcie 3) 
huty butelkowe (dla potrzeb monopolu 
spirytusowego i browarów). Dla ce­
lów handlowych huty szklane tworzą 
znowu 3 oddzielne ugrupowania, nieza­
leżnie od swej wytwórczości; są toi 1) 
Związek Hut Szklanych w Polsce (sku­
piający 40 największych i najzasobniej­
szych zespołów, z Belgami na czele); 2) 
Zrzeszenie Hut Robotniczych (Spółdziel 
nie) i 3) huty niezrzeszone, czyli „dzi­
kie". Stosunek procentowy rzeczywi­
stej wytwórczości w tych 3 kompleksach 
przedstawia się, jak następuje: dla Z wiąz 
ku — 843%, dla Zrzeszenia — 113%
i dła „dzikusów" — 4,2%. Irmcmi sło­
wy: wydajność produkcyjna Związku 
przewyższa łączną wytwórczość hut po­
zostałych więcej niż pięciokrotnie, a ka­

Nieporozumienia
P. M. D ą b ro w sk ie j w  o d p o w ie d z i

P. M. Dąbrowska, znakomita autor 
ka „Nocy i  dni", jest nietylko utalen­
towaną powieściopisarką, lecz także 
interesującą, wykształconą publicy­
stką. W „Wiadomościach Literac­
kich" umieściła artykuł „Rozmyśla­
nia na czasie*', polemikę z „Lewym 
Torem” — polemikę silnie atakującą 
Z.S.S.R. Nie występuję tu w  obronie 
„Lewego Toru", gdyż zapewne sam 
będzie się bronił. Bynajmniej też nie 
zamierzam bronić Sowietów we 
wszystkich ich metodach i poczyna­
niach; „przerostów" wszelkiego ro­
dzaju jest tam istotnie bez liku, pod 
niejednym względem zresztą zga­
dzam się z autorką (np. w kwestji 
bolszewickiego „bałwochwalstwa" 
względem pewnych jednostek). Cho­
dzi mi o coś innego — sądzę, że za­
szły jednak nieporozumienia co do 
Socjalizmu współczesnego wogóle; 
uderzając rzekomo w Sowiety, autor­
ka w gruncie rzeczy (sama to trochę 
spostrzega) uderza w niektóre pod­
stawy Socjalizmu, jako takiego. Trze­
ba to zasadnicze nieporozumienie wy 
jaśnie. Niestety, na ogromny arty­
kuł autorki muszę odpowiadać bar­
dzo zwięźle.

Jaki jest zasadniczy punkt widze­
nia szanownej autorki? czy krytyku­
je bolszewizm z punktu widzenia np. 
demokratycznego Socjalizmu, po­
wiedzmy skandynawskiego typu (Da 
nja, Szwecja)? Nie. Punktem wyj­
ścia są teorje Abramowskiego, a więc
1) odrzucenie roli państwa, jako or­
ganu przekształcenia społeczeństwa,
2) czynnik moralny, 3) spółdzielczość.

We wszystkich trzech elemen­
tach „Abramowszczyzny" są cenne 
pierwiastki, uwzględniane przez naj­
nowsze prądy w Socjalizmie (Bauer 
o uspołecznianiu niekoniecznie w for 
mach państwowych, De Man o czyn­
niku moralnym; radzę p. Dąbrowskiej 
przeczytać „L'idće socialiste" De 
Mana!). Ale razem wziąwszy, meto­
da Abramowskiego jest utopją. I gdy 
p. Dąbrowska widzi „w  kooperacji

pitał belgijski w ramach samego Związ- : 
ku góruje nad innemi w podobnej pro­
porcji.

Z zestawienia powyższego jasno wy­
nika, że polski przemysł szklany w lwiej 
części stanowi własność kapitalistów 
belgijskich, których wpływy bezpośred­
nie i pośrednie w tej dziedzinie sięgają 
bardzo daleko i obejmują 9/10 przemy­
słu szklanego w Polsce. Nic więc dziw­
nego, że Belgowie są istotnymi gospoda­
rzami naszej rodzimej wytwórczości 
szkła i jego handlu. A jak sobie poczy­
nają w tej ostatniej zwłaszcza mierze, 
okazuje się to najwyraźniej z tabeli kon­
tyngentów i sum w polskim bilansie han­
dlowym, za pięciolecie 1930 — 1934. 
Wywieźliśmy w tym czasie 6,329 ton 
szkła, wartości 7,440,000 zł., jednocześnie 
zaś kupiliśmy szkła zagranicą (w Belgji) 
— 25,749 ton za sumę 28,137,570 zło­
tych. Różnica na naszą niekorzyść wy­
nosi 19,420 tonn za cenę 20,697,570 zł.

Przed 3 jeszcze laty polski przemysł 
szklany był objęty kartelem, oczywiście 
ped batutą belgijską. Cena 1 m. kwadr, 
szkła szybowego wynosiła wtedy 4 zł- 
20 gr. Po rozwiązaniu kartelu cena ta 
obniżyła się odrazo do 3 zł. 06 gr. za I 
1 m. kwadr. Był to objaw bardzo do-

Z FOTSĆJIMĄ 
ILOŚCIĄ WATY

MAISs

jedynie godziwy i jedynie rewolucyj- 
I ny (?) sposób wyjścia z zamętu dzi­

siejszych czasów", wpada w utopję; 
gdy oświadcza, że „republika spół- 
dzielcza" rozstrzygnie zagadnienie 

! ustrojowe — wpada w  utopizm stare­
go typu, — szlachetny oczywiście, ale 
nie liczący się z rzeczywistością. Dla­
czego? Nietylko dlatego, że koope­
ratywa nawet w demokracji ma okre­
ślone, stosunkowo szczupłe gospodar 
cze granice, albowiem poza temi gra­
nicami napotyka skuteczny opór u- 
stroju kapitalistycznego (system filij 
sklepowych i  t.p., patrz Anglję). Prze 
dewszystkiem zaś dlatego, że autorka 
nie uwzględnia faktu kardynalnego, 
podstawowego naszych czasów: zao­
strzenia stosunków klasowych i  fa­
szyzmu... Weźmy przykładowo: So­
cjalizm wiedeński (austrjacki). Odpo­
wiadałby w dużej mierze kryterjom 
autorki (rozwijał się w Wiedniu na 
gruncie gminy; rozwinął silnie czyn­
nik moralny i kulturalny, spółdziel­
czość była szeroko uwzględniana).
Mimo to został fizycznie, brutalnie 
zduszony przez klero - faszyzm. Przy­
czyna tkw i poprostu w  tem, że bur- 
żuazja czuła się poważnie zagrożona 
(42% posłów socjalistycznych w par­
lamencie). Ten fakt faszyzowania 
się burżuazji trzeba mieć na oku, ina­
czej popełnimy błędy zasadnicze i 
staniemy się naiwnymi utopistami.

Tu tkw i główny błąd utalentowa­
nej autorki. Czyż nie spostrzega, że 
tu jest klucz także do całego szeregu 
kwestyj; nawet do tych mniej „przy­
jemnych" stron taktyki socjalistycz­
nej: niezawsze bowiem Socjalizm sam 
wybiera sobie teren walki i  taktykę 
—  ma jeszcze kontr-partnera, nie l i­
czącego się z niczem.

A  teraz przejdziemy do pewnych 
konsekwencyj konkretnych. Przede- 
wszystkiem zagadnienie kultury. Au­
torka, mam wrażenie, nie docenia 

| odrębności klasowej kultury proleta- 
> rjackiej. Niepotrzebnie natomiast do­

wodzi, że „dziedzictwo" kultury bur-

datoi, o ile chodzi o potanienie mate­
riałów i ożywienie ruchu budowlanego. 
Zniżka ta nie była także bynajmniej ruj- 
nubąca dla polskiego przemysłu szkla­
nego, który przy tej zmniejszonej stawce 
miał jeszcze zyski pokaźne. Poszczegól­
ni producenci, nieaależący do byłych fa­
worytów kartelowych, teraz dopiero 
pracować mogli z pożytkiem dla siebie.

Niestety! Rozwój drobnych placówek 
polskiego przemysłu szklanego, który 
bardzo wyraźnie uwydatnił się bezpo­
średnio po zniesieniu kartelu (liczba ro­
botników zatrudnionych wzrosła z 8,533 
na 10,194) — nie odpowiadał zamierze­
niom „naczelnego kierownictwa". Wpro 
wadzono natychmiast system blokowa­
nia hut szklanych na terenie Polski przy 
pomocy t. zw, odszkodowań za... bez­
czynność.

Wygasały piece jeden po drugim — 
coraz większa liczba rąk roboczych po­
zostawała bez pracy. A ktoś tam za nic 
zgarniał krocie! Tak np. pewna grupa 
czeskich „passywistów" otrzymywała 
100,000 zł. miesięcznie za unieruchomio­
ne huty" (przy wartości łącznej produk­
cji rocznej 35 — 40 miljonów zł.).

Wmot

i żuazyjnej jest w każdym razie duże,
I bo przecież niepodobna nie korzy- 
| stać ze zdobyczy nauki i  techniki 
| burżuazyjnej (sami bolszewicy obfi- 
| cie z nich korzystają), zresztą „dzie- 
| je kultury — to  dzieje pamięci". N ikt 
' nie zaprzecza temu (chyba warjat), 

iż „dziedzictwo" nauki i techniki jest 
wielkie, ale istota kultury tkw i nie 
w tem, lecz w filozoficznych, moral­
nych, społecznych i  t, p. kątach wi­
dzenia i  twórczości, oraz w pobud­
kach czynu. Przykład: „Encyklope­
dia" francuskiej burżuazji (18 st.) by­
ła niewątpliwie wyrazem rosnącej i 
walczącej (ze szlachtą i feudalizmem) 
kultury burżuazyjnej, ale bynajmniej 
nie rezygnowała z technicznych i 
naukowych zdobyczy okresu feudal­
nego. Ob. Baczyński, z którym au­
torka polemizuje, również sprawę 
stawia w  podobny sposób, aczkol­
wiek nie wszystkie jego sformułowa­
nia uważam za najszczęśliwsze. Jeśli 
zaś chodzi o bolszewików, którym 
mam wiele do zarzucenia, uważam 
za przesadę zarzut, iż wszystko znisz 
czyli, co było dobrego w  starej kul­
turze, albo kultywuują resztki daw­
nej kultury niechętnie. Jest to prze­
sada, jeśli zważymy, ile w  ZSSR. zro­
biono np. dla rozpowszechnienia kla­
syków wśród ludu (np. Puszkina); 
nawet niechętnie widzianemu Dosto­
jewskiemu poświęcono wiele tomów 
studjów naukowych, wydano listy, 
warjanty i t. d. W ciekawych no­
wych wydaniach wychodzą Szcze- 
dryn, Turgieniew. Wydobyto nawet 
zapomnianych poetów - liryków.

Z braku miejsca, ty lko jeszcze o 
jednym konkretnym zarzucie — o 
szale produkcji, o uwielbieniu ma­
szyny, o mistyce pracy: przede- 
wszystkiem w  ZSSR., no i  w  stano­
wisku niektórych socjalistów. „M i­
styka" maszyny, techniki i pracy i- 
stotnie w ZSSR. istnieje. Jakimś 
naiwnym „mistycyzmem" wieje np. 
od dziecinnych zachwytów nad świe­
żo wybudowanem moskiewskiem

Od 1-go kwietnia 1935 r.

TANIE TURYSTYCZNE WYCIECZKI do Z.S.R.R.
„IN TU R IS TA ”

Zapisy i szczegółowe imormacje pizez wszyslk e oddziały
Polskie to  Biura podróży „ORBIS** sp. z  oer. odo.. 
W agons-Lits Cook,
Union Lloyd, W arszaw a, Chmielna 4 4 .

Przegląd prasy
PO SAARZE — GDAŃSK.

Znowu wracamy do sprawy wyborów 
gdańskich i do niebezpieczeństwa, jakie 
one za sobą kryją. Jedynie zaślepiona 
miłością do Hitlera „Gazeta Polska" 
tych niebezpieczeństw nie dostrzega i 
uspakaja „optymistycznie polskie społe­
czeństwo.

Cała jednak pozostała polska prasa 
jest zaniepokojona tem, co się w Gdań­
sku dzieje. Jeszcze wprawdzie hasło 
„powrotu Gdańska do Rzeszy" nie zo­
stało oficjalnie wysunięte, ale faktycznie 
w tym duchu toczy się akcja wyborcza 
i niewiadomo, czy w ostatniej chwili wła 
śnie pod tem hasłem nie rozegra się osta 
tni dzień wyborow. Są tego ślady na lą­
dzie nad Bałtyckiem morzem. Nad loka­
lem partii hitlerowskiej w Gdańsku zo­
stał wywieszony, jak pisaliśmy, wielki 
transparent następującej treści: 
„Zagłębie Saary już wolne! Teraz kolej

na ciebie, Gdańsku' .
To też słusznie „Głos Narodu" rozwie 

wa złudzenia „Gazety Polskiej":
Ale nie trzeba się łudzić. Pomyślny 

wynik plebiscytu w Zagłębiu Saary 
uskrzydli! polityczna fantazję Niem­
ców. Za Saarą, już odzyskaną, winny 
pójść teraz do Rzeszy i Austrja i 
Gdańsk. A potem, potem jeszcze inne 
stracone, a „rdzennie niemieckie1 zie­
mie. W tym duchu dzień za dniem agi­
tuje organ gdańskich hitlerowców, 
-Danziger Vorposten“.

A dalej:
Niechże korespondenci „Gazety 

Polskiej" z Gdańska i  z  Berlina nie 
usypiają czujności opinji polskiej za­
pewnieniem, iż „na razie", według «h 
.przekonania", „w obecnej sytuacji" 
nic Polsce nie grozi ze strony Nie­

i „Metro" (kolejka podziemna). Ofia- 
■ ry są nadmierne (kanał Bialomorski, 

Magnitogorsk), żyć długo tym pory­
wem nerwowym trudno; zgoda. Przy 
szłość „wielkim wyzyskiwaczem" dzi 
siejszych pokoleń? Może. Ale i  tu au­
torka przeciąga strunę. I  to zagodnie- 
nie wiąże się z napięciem walk kla­
sowych; zresztą w zacofanej gospo­
darczo Rosji sowieckiej przybiera 
swoisty, odrębny charakter. Ale za­
gadnienia reorganizacji i  spotęgowa­
nia produkcji nie da się ominąć tak­
że na uprzemysłowionym zachodzie, 
jest to jeden z centralnych problemów 
Socjalizmu, i  klasa robotnicza musi 
to wiedzieć. Trzeba będzie ograni­
czyć przemysł luksusowy, zlikwido­
wać warsztaty zacofane, stworzyć 
przemysły nowe (np. produkcję trak 
torów). Możliwe, że ta kwestja przy­
brałaby łagodniejsze oblicze, gdybyś- 
my się posuwali np. drogą „spółdziel­
czą", ale surowa rzeczywistość kla­
sowa sama wybiera sobie tereny wal­
k i i  stawia wielkie zagadnienia.

Co do tego, czy Sowiety są „próbą 
uratowania kapitalizmu"; czy „udami 
cy" są zalążkiem nowej klasy — nie 
mam już miejsca do należytego wy­
powiedzenia się, Ciekawe jednak, że 
autorka tak bezwzględnie krytykując 
Sowiety, oświadcza (znacznie bar­
dziej miękko), iż „prawie (?) nie ma 
wątpliwości", że wyjście z konfliktów 
klasowych nie leży w  próbach faszy­
stowskich (stanowo - korporacyjnych, 
we Włoszech i Niemczech.

Wydaje mi się, że utopje Abra­
mowskiego wyrządziły niedobrą przy 
sługę p. Dąbrowskiej i zmyliły kąt 
widzenia. Są _  niestety — kwestje, 
które — jak pisał Heine — nie dadzą 
się zaperfumować, nawet dobrem sło-

Przykro polemizować z tak zasłu­
żonym w  literaturze pisarzem, ba!— 
ze swą dawną Turową koleżanką wy­
cieczkową (do Finlandji), ale cóż... 
prawda i przekonanie obowiązują.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

miec! Miarodajnemi są dla nas nie 
oficjalne zapewnienia kierowników 
Rzeszy, których oficjalny charakter 
krępuje, ale nastrój szerokich kót nie­
mieckiego społeczeństwa i opinje pra­
sy niemieckiej.

Ale cóż, miłość jest ślepa i nikt nie . 
zdoła zakochanej „Gazecie Polskiej" 
zdjąć bielma z oczu.

WARTO PODKREŚLIĆ.
„Nasz Przegląd" często lubi dawać 

nam lekcje soc^lizmu i demokracji, gnie 
wa się, gdy go oskarżamy o sympatje 
„sanacyjne".

Nic od rzeczy przeto będzie przygwo­
ździć, co sam o sobie pisze, z okazji swej 
polemiki z „Czasem":

Należymy do tych, których najmniej 
można posądzać o nadmierne nabożeń­
stwo do Opozycji. Ileż to razy wyty­
kaliśmy biedy lewicy, a z pewnością 
nie zachwycamy się programem Ende­
cji. Ale inna rzecz jest zasadnicza oce­
na polityki i taktyki Opozycji, a  inna 
rzecz jest ocena jej szans realnych 
przy rywalizacji z Sanacją.

PRZY UCZCIWYCH WYBORACH 
OPOZYCJA MOŻE MIEĆ WIĘKSZOŚĆ.

Tenże sam „Nasz Przegląd", który 
przyznaje, że dla opozycji niema sympa­
tii, stwierdza:

Przy wyborach solidnych opozycja 
może zdobyć większość, a więc prze­
stanie być opozycją.

Ale kto wierzy w „solidne" wybory? 
Naiwnych już niema.

RÓŻNE.
— „Kurjer Bydgoski" przedrukowuje 

artykuł posła Pietrzyńskicgo z organu 
„Zw. Młodych Narodowców" p. t. „Czu­
wamy", w którym „Młodzi Narowcy" 
(secesja endecji) przez usta swego par­
lamentarnego przedstawiciela wypowia­
dają się za bebechową konstytucją i na­
padają na endeków za ich opozycyjne 
stanowisko. Teraz rozumiemy cele dy­
wersji p.p. Stahla i  Piestrzyńskiego.

— ,Kurjer Poznański" triumfuje, że 
przy wyborach do różnych „Bratnia­
ków" uniwersyteckich młodzież endec­
ka odniosła zwycięstwo. Cóż w tem 
dziwnego. Młodzież do „sanacji" nie 
lgnie, a  socjaliści na uniwersytetach nie 
mogą być groźną dla endeków konku­
rencją. Dzięki bowiem wysokim opła­
tom studentami być mogą tylko syno­
wie bogatych rodziców. Dzieci robot­
ników, czy chłopów nie mogą się dostać 
na uniwersytety, a  z nich tylko się skła­
dać może socjalistyczna młodzież.

— P. Cat znów występuje z pronie­
mieckim artykułem, zapewniając, że 
chce iść , jazem z Francją i Niemcami". 
Sam przyznaje jednak, że w obecnej sy­
tuacji jest to niemożliwe, więc — jak 
konsekwentnie z tego wynika — chce 
iść z Niemcami,

Przy tej okazji p. Cat zapewnia, że 
wojny nie będzie, Czy się nie ludzi. Ar­
gumenty jego wcale nie są przekonywu­
jące. S-EK.

POKOJE
czyste, wygodne, i ciche 

z wodg bieżącą i telefonami 

w Warszawie, ol. Chmielna 31,
obGk Dworca Centralnego 

poleca tanio  

Zarząd Hotelu „R O Y A l”

Komisja Statutowa
Posiedzenie Komisji Statutowej, wy­

znaczone na 19-go b. m., przenosi się na 
dzień 26-go b. m„ na godz. 7,30 wiecz., 
w lokalu C.K.W.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P.S.
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Czy Grecja wraca do monarchii?
„Eveaing Standard’' ogPasaa rozmowę 

swego korespondenta w Atenach z ge­
nerałem Kondylisem. Na pytanie kores­
pondenta, czy generał prezwiduje moż­
liwość powrotu byłego króla Jerzego, 
Kondyiis oświadczył: „Dopóki ja tu je­
stem, nie może o tern być mowy". Na 
pytanie, czy Rząd domagać się będzie 
wydania powstańców ostatniej rewolty, 
generał odpowiedział przecząco, pod­
kreślając, że będą oni skazani zaocznie 
i w razie powrotu do kraju wyroki bę­
dą wykonane. W dalszym ciągu wywia­
du generał KondyKs oświadczył, że u- 
jęci na terytorjum Grecji powtsaiicy 
będą ukarani, rząd jednak nie pragnie ' 
rozlewu krwi.

Dożywotne więzienie...
n a  w o ln o ś c i

Wiedeń (PAT). Wiele pism daje ży­
ciorys Rinteleta, odchodzącego naza- 
wsze z życia politycznego Austrji, po 
odegraniu w niem dużej roli. Jeden z 
dzienników zauważa, że cBziwnym zbie­
giem okoliczności, sprawa Rintelena 
przypadła w chwili, gdy inny sędziwy' 
polityk Venizclos, któremu los też nic 
odmówił w życiu zaszczytów, pokusił 
się o schyłku swych dni, sięgnąć zbroj­

P o ch ó d  nędzy  
pod rządami austro-faszyzmu

Rząd austrjacki ogłosił poraź pierw­
szy dane statystyczne o stanie gospo­
darczym kraju. Niech cyfry same mó-

W r. 1932 ogólna konsumcja towa­
rów w porównaniu z latami poprzednie 
mi spadła o 6%. W r. 1933 spadek ten 
wynosił aż 17%, a w r, 1934 — 20%.

Jak wiadomo, są to  dwa lata rządów 
faszyzmu austriackiego.

Konsumcja żywności była w r. 1932 o 
2% wyższa, niż w latach poprzednich. 
W r. 1933 natomiast konsumcja spadła 
o 3S w porównaniu z temi latami, a w 
r- 1934 aż o 7%.

‘Zbyt ubrań i bielizny był w r. 1932 o 
19% mnie-szy, niż poprzednio, w r. 1933 
zaś'o 28%, a w r. 1934 — 30%,

Zbyt obuwia spadł w r. 1933 o 3% w 
porównaniu z r. 1932, a  w r. 1934 a 
16%!

Zbyt sprzętu domowego wynosił w r. 
1932 o 11% mniej, niż w latach poprze­
dnich. su r. 1933 spadek wynosił 34%, a 
w r. 1934 — 42 !

Konsumcja węgla przez mieszkańców

Z Aten donoszą o znacznem wzmo- 
zieniu na skutek wyroku, skazującego 
w Grecji. W obozie monarchistów grec­
kich ścierają się dwa prądy; jeden, wy­
powiadający się za powołaniem na tron 
byłego króla Jerzego, — drugi, popie­
rany przez sfery handlowe, pragnie wi­
dzieć na tronie księcia Kentu, ożenio­
nego z księżniczką Maryną. W greckich 
kołach gospodarczych, podkreślają, że 
objęcie tronu greckiego przez księcia 
Kentu przyczyniłoby się do ożywienia 
gospodarczego Gfecji przez zacieśnienie 
stosunków hancHbwych z Anglją. Zwo­
lennicy monarchii cieszą się poparciem 
wpływowych kół rządowych, mających 
za sobą prezydenta Zaimisa. (ATE).

ną ręką po władzę i też przegrał. Rin- 
tełen znajduje się obecnie w szpitalu 
więziennym, gdzie lekarze mają zbadać 
stan jego zdrowia. Jeżeli stan zdrowia 
okaźe się poważny, Rintelen zostanę 
wypuszczony z więzienia i  oddany pod 
nadzór policji.

(Stan zdrowia Rintelena z pewnością 
okaże się poważny. Przyp. Red.).

wynosiła w r. 1932 — 143 tys. ton, w r.
1933 już tylko 126 tys. ton, a w r. 1934
— 110 tył. ton.

Znaczny spadek wykazuje też kon­
sumcja gazu, elektryczności, cukru,

Gwałtowny spadek nastąpił w kon- 
sumejs mięsa. W r. 1931 sprzedawano 
na rynku wiedeńskim miesięcznie 9900 
wołów i 73.000 świń. W r. 1934 już tyl­
ko 7600 wołów i 62.100 świń. |

Ten szalony spadek konsumeji pacho i 
dzi z jednej strony z wzrasia-ąrego bez­
robocia, z drugiej zaś — gwałtownego 
obniżenia plac.

W r. 1932 przeciętna suma miesięcz­
na wypłaconych pensy; i płac wynosiła 1 
112 miljonów szylingów. W r. 1933 prze 
ciętna ta spadła do 95 miljonów, a w r.
1934 aż do 89 miljonów. |

Tak oto uszczęśliwia „chrześcijański"
faszyzm austrjacki swój lud! Takie są 
skutki krwawego stłunrenia powstania 
robotniczego.

Kto -eszcze odważy się stawać w o- 
bronie faszyzmu?!

Zamach na kr6la
Ibn-Sauda

Reuter donosi z Mekki, że d»ś rano 
dokonano zamachu na króla Ibn Sauda. 
W chwili gdy król udawał się do wiel­
kiego meczetu, rzuciło się na niego 
trzech zwolenników sekty Sejitów, przy 
byłych z Jemenu. Straż przyboczna kró 
la udaremniła zamach, zabijaiac naoa- 
Mników. (ATE). P

Z Mekki donoszą następujące szcze­
góły zamachu na króla Ibn-Sauda. Gdy 
król w towarzystwie swego syna na­
stępcy tronu — Seula odbywał czwar­
tą skolei procesję dookoła meczetu, 
trzech luffzi ze sztyletami rzuciło się 
na króla. Emir Seul udaremnił zamach 
na swego ojca, zabijając jednego z na 
paslników, reszta świty królewskiej 
rzuciła się na pozostałych zamachow­
ców, zabijając ich na miejscr.. Po za­
machu król z synem kontynuował; pro- 
cesję.

Należy podkreślić, że niedawno król 
Ibn-Saud prowadził wojnę z imamem 
Jemenu, tak, iż zamach ten może być 
odbiciem wrog:ch stosunków pomiędzy 
obu władcami arabskimi. (PAT.).

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa"

Ka astrofa lotnicza
Kair (PAT). Samolot, utrzymujący 

stałą komunikację pomiędzy Egiptem a 
Palestyną spadł w odległości 10 mil na 
zachód od EI-Arisz (miasteczko na krari 
cu przesmyku Sueskiego) Dwaj po­
dróżni są zabici, dwaj odnieśli lekkie 
ramy, jeden jest ciężko raniony, diwaj 
wyszli z wypadku cało. Pilot ma złama­
ne obie nogi.

Ostatnie słowo technik!
MASOWY ZAKUP SKÓRY, 

DUŻY OBRÓT —MAŁY ZYSK 
...umożliwia powierzone nam do że­
lowania obuwie wykonać szybko, do­
kładnie z najlepszych gatunków skór 

po rewelacyjnie niskich eenach. 
Męskie zel. . . . z ł . 245
Obcasy.........................,1 .10
Zelówki damskie. . „  i.£» 
Obcasy frant. damskie „ 0.L2 
Zelówki szyte o . . „ o.i£dr||iei 
Zelowanis na poczekaniu za dopŁ 10 “I 

Bezpłatny odbiór i dostawa obuwia 
do domów

Zakłady Mechaniczne] Reparacji Obuwia

„R A P I D“
Krak. Przedm. 27. Tel. 5.16.48

W Norwegii powstaje 
Rząd Robotniczy

Oslo (PAT). Norweskie Biuro Tele- I sposób votum nieufności dla Rządu. No. 
graficzne donosi: Premjer Mowinckeł I wy rząd formować będzie Partja Robot, 
oświadczył w Stortingu, że gabinet po- I nicza z Nygaardsyoldem, obecnym pre. 
daje się do dymisji w następstwie odrzu ' zydentem Stortingu, jako prcmjerem. 
cenią przez storting 94 glosami przeciw I Wniosek Rządu Mowinckela, który 
55 rządowego projektu budżetu. Do został wczoraj odrzucony przez więk- 

I cenią przez Storting 94 glosami przeciw , szość Stortingu, przeciwstawiał s:ę źą- 
i rządowi należeli posłowie z Partji Ro- | daniu Partji Robotniczej o ' zwiększeniu 

bofniczej i agrarjusze, wyrażając w ten zasiłków d!a bezrobotnych.

Przewodnik po Londynie
dla  S c h u sc h n ig g a

Niedawno, jak wiadomo, premier t 
min. spraw zagr, faszystowskiego rządu 
austriackiego odwiedzili Paryż i Lon-

Na przyjęcie Schuschr.igga w Londy­
nie „Daily Ezpress" konserwatywny 
dziennik stolicy, ogłosił przewodnik dła 
gości następującej treści:

„Kochany panie Schusohnigg! Wita­
my pana w Anglji! Oby konferencje po­
lityczne zadowoliły pana i oby pan zna 
lazł czas na zwiedzenie naszej stolicy. 
Chcemy służyć panu i wskazać na kilka 
gmachów, które napewno pana zaintere-

Parlament. Gmach w stylu gotyckim, 
u wylotu ulicy Parlamentarnej. Siedzi­
ba demokratycznego zgromadzenia o 
nazwie „Izba Gmin". Pan i przyjacie­
le Pana skończyli z demokracją...

Ministerjum Skarbu. Budynek bez za­
let architektonicznych, ale interesujący 
z punktu widzenia finansowego. Zajmu­

Wileńscy hitierowcy-kryminalistami
Starosta grodHki w Wilnie wydał de- 

oyzję rozwiązującą narodowo-,,socjali­
styczną" partję robolniczo-wlościańską, 
mającą siedzibę w Wilnie, za jej draa- 
łaAność, wykraoząjąaą przeciwko obo­
wiązującemu prawu i zagrażającą bez­
pieczeństwu, spokojowi i porządkowa 
publicznemu. Równocześnie organa poJ 
ltcyjne przeprowadziły rewizję w loka­
lu tej partji, mieszczącej się przy ul. 
Wiłkomirskiej nr. 1 i opieczętowały 
wszystkie akta i materiały.

Jak się dowiadujemy, kierownicy tej 
„partji" prowadzili przestępczą działal­
ność, polegającą na tem, iż angażowali 
ludzi rzekomo do najrozmaitszych prac, 
pob:eraiac od nich wysokie kaucje i o- 
bracając uzyskane w ten sposób pienią­
dze na potrzeby osobiste. W ten spo­

je się gwarantowaniem pożyczek au­
striackich.

Pomnik dla poległych w wojnie świa­
towej, o wielkiej prostocie, wystawiony 
na cześć miljona Anglików, którzy zgi­
nęli na polach wojennych kontynentu. 
Nie chcemy poraź drugi przeżyć czegoś 
podobnego. Dziwi się pan temu?

Za gmachem Admiralicji znajduje się 
pomnik Jakóba II, który stracił tron, po 
niewaź „wiatr protestancki" sprzyjał o- 
krętom Wilhelma Orańskiego. Syn i 
wnuk Jakóba prowokowali zamieszki i 
rozlew krwi, usiłując odzyskać tron. 
Próby te zawiodły. Opowiadają nam, 
że i  pan wiezie w swym bagażu preten 
denta do tronu. Dobrzeby pan uczynił, 
pani Schusohnigg, gdyby zechciał prze­
studiować historię Anglji"...

Trudno o delikatniejszą i zjadliwszą 
krytykę faszyzmu ze strony konserwa­
tywnego dziennika.

sób został poszkodowany szereg osób 
przeważnie bezrobotnych, którzy nierat 
zadłużali się, ażeby złożyć wymaganą 
xauoję za praoę, której nie otrzymali. 
Dodać należy, iż założycielem i kierow­
nikiem tej „partji'' był Roman Knik- 
Łewfko, który obecnie przebywa w wię­
żeniu się propagandy monarchistycznef 
go na 4 lata więzienia w innej spra­
wie (PAT).

Wypadek na kopalni
Katowice (PAT). Na kopalni „Hoym*

Iw Niewidoroiu, pow. rybnickiego, spa- 
dająoa ze stropu bryła węgla zraniła 
I śmiertelnie górnika P. Skabę. Ofiara 
wypadku w drodze do szpitala zmarła.

WILLIAM LOCKE •»>

ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

— Jesteś znakomitym żołnierzem, mój synu, ale nie 
dorównasz przebiegłemu staremu politykowi, który 
jest mistrzem w brudnych machinacjach. Dziś rano 
doszedł on do porozumienia-z premjerem. Pozatem.. 
należy mieć wzgląd na tę panią — chociaż nie uwa­
żam, aby zasługiwała na specjalne względy... No, 
ale to już jest kwestja honoru.

Godfrey wybuchnął: — Nie wciągnę w to jej imię-

— Ale on wciągnie.-. Wydobędzie z ciebie całą hi-

— Co mam robić? — zapytał Godfrey z bezradnym

Baltazar'rzekł: — Mój chłopcze... Za parę dni mam 
zostać... ja, człowiek, który nagle wyłonił się z ni­
cości — ministrem w rządzie. Świadczy to, że nie je­
stem takim zupełnym głupcem...

Pomimo odmętu rozczarowania i  klęski, w jakim 
pogrążył się nagle Godfrey, — chłopiec dosłyszał w 
głosie swego ojca wzruszającą nutę usprawiedliwie­
nia, której nigdy nie potrafił się oprzeć — nutę, wy­
rażającą tęsknotę, by zasłużyć sobie na uznanie w 
oczach syna.

— Ojciec wie, że jestem z ojca dumny — rzeki.—  
A  to jest znacznie więcej — dodał załamującym się 
głosem — aniżeli ojciec mógłby powiedzieć o mijie.

Baltazar czule otoczył ramieniem szyję Godfrey'a-
— Mój chłopcze — powiedział — oddałbym za cie­

bie życie... — A  gdy młodzieniec zwiesił głowę, do­
dał: — Chodzi tylko o to, czy mi zaufasz?

W dziesięć minut później Baltazar, pogodny i  uf­
ny; stał w drzwiach, żegnając się ze skruszonym, ale 
już spokojniejszym Godfrey'em- Miłość syna do oj­
ca zwyciężyła. Chłopiec nie wiedział, co rozegrało 
się między jego ojcem a Donnithorpami... Nie podej­
rzewał, że Baltazar wziął na siebie rolę skompromi­

towanego kochanka. Ale ojciec jego zachwycał go, | 
dominował nad jego wolą, budził w nim ślepe, nie- 
pytające o nic zaufanie... Baltazar uzyskał od 
syna przyrzeczenie bezwzględnego posłuszeństwa. 
Oczywiście postawił mu warunki. Godfrey miał zgło­
sić petycję do ministerstwa wojny, aby wolno mu by­
ło zrzec się swego urlopu i wyruszyć do Francji odra 
zu; jeżeli to możliwe, zaraz następnego dnia. Nie 
miał się komunikować z lady Edną aż do czasu po­
wrotu do Anglji — bez względu na to, kiedy to na­
stąpi. Tę ostatnią obietnicę dał z całą gotowością 
gdyż kłamstwo jej jątrzyło mu w sercu, a nieczuła 
obojętność, jaką okazała tam, gdzie chodziło o jego 
honor — wydawała mu się potworna i  niepojęta- Bez 
względu na to, jaką miała być później reakcja uczu­
ciowa, a jasny, młody umysł Godfrey‘a uwzględniał 
taką możliwość — bez względu na to, jaką miała 
być męka niepoddającej się tęsknoty—chłopiec przy­
jął warunek swojej kary. Lady Edna — powiedział 
mu ojciec — związana jest takim samym warunkiem.- 

Baltazar stał już przy drzwiach.
— Ja wiem, chłopcze, to jest djablo ciężkie. Ale 

uporasz się z tem... Taka już jest natura Anglika-
Wyszedł, nucąc fałszywie melodję ,,Tipperary‘‘— je­

dyną nowoczesną melodję, jaką znał—wszedł po scho­
dach i wsunął głowę do bawialni. Tu, jak spodzie­
wał się, zastał samotną Marcelę. Zobaczywszy go, 
Marcela rzuciła książkę, którą próbowała czytać, ze­
rwała się z miejsca i  podbiegła ku drzwiom. Co się 
stało? Quong Ho opowiedział jej o wizycie Edgara 
Donnithorpe'a; teraz Godfrey pała wobec niej gnie-

— Zejdź nadół — rzekł Baltazar— f  dojdź z nim 
do zgody. Zostaniesz tu na obiedzie. Ja muszę te­
raz. wyjść i  skończyć przed obiadem swoją robotę,

Odszedł od Marceli, ciągle jeszcze nucąc „Tippera- 
ry“ , a następnie udał się do bibl joteki, gdzie Quong 
Ho cierpliwie i  owocnie pracował nad korektą.

— Panna Baring i  kapitan Godfrey robili mi -wy­
mówki z powodu niedyskrecji, jaką popełniłem, in­
formując pana Donnithorpe'a o tem, gdzie pan jest 
—• rzekł Quong Ho.

— To była najlepsza rzecz, jaką kiedykolwiek zro­
biłeś w życiu! — oświadczył Baltazar, siadając przy' 
stole i biorąc do ręki pióro-

Nie można powiedzieć, aby obiad był takim sukce­
sem, jakiego spodziewał się Baltazar, pomimo wysił­
ków w kierunku wprowadzenia nuty beztroskiej weso­
łości. Najlepszy jego szampan lał się bez wielkiej 
korzyści. Na wzniesiony przez Baltazara toast na 
cześć awansu i nominacji syna, Godfrey odpowiedział 
z nieposzlakowaną grzecznością i godnym pożałowa­
nia brakiem zapału. Marcela wyznała później, że ni­
gdy jeszcze nie uczestniczyła w tak niewesołej uczcie. 
Nie łatwo jej przyszło dojść do zgody z Godfrey‘em. 
To, co osiągnęła, było poprostu skleconem naprędce 
zawieszeniem broni- Dwukrotnie tego dnia został on 
zdradzony przez kobiety — i  czuł niechęć do tej nie­
godnej zaufania płci. Nie posunął się też wobec Mar­
celi ani o krok dalej w swych zwierzeniach; nie opo­
wiedział jej nic o kompromitującym świstku. Marcela 
siedziała przy stole zakłopotana i  nieszczęśliwa. 
Quong Ho — o ile nie wchłaniał w siebie słów mą­
drości, spływających z warg mistrza — spożywał ja­
dło z filozoficzną miną.

Wcześnie wstali od stołu. Godfrey odszedł do 
swego pokoju, a Quong Ho poszedł do drukarni, aby 
zrobić korektę artykułu wstępnego. Baltazar odpro­
wadził Marcelę do domu; — a był to dość milczący 
i  markotny spacer. Daremnie Baltazar przekonywał 
ją, że stała się zbawieniem chłopca; ona zdawała so­
bie sprawę tylko z tego, że Godfrey przestał w nią 
wierzyć... O rozmiarach tego „zbawienia" Baltazar 
— tak samo, jak jego syn — nie powiedział nic. W 
tym momencie sytuacja była zbyt delikatna i grotes­
kowa, aby móc opowiadać o niej komukolwiek, nawet 
Marceli — a prostolinijny charakter Baltazara pogar­
dzał mówieniem o czemś do połowy. Wracał do domu 
zniechęcony, z depresją w  duszy. Czyż nie powie­
dział wszystkim, aby mu zaufali i  nie kłopotali się 
już więcej o dalszy bieg wypadków? A  oni tymcza­
sem kłopotali się straszliwie,

D. c. n.

D R U K A R N IA
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nia w  zakres dru­
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K om prom itacja  Z. Z. Z.
R em b e r to w iew

W dniu 14 b. m. robotnicy budowla­
ni Rembertowa i  okolic mieli niclada 
sensację, którą naprodukowali: osławio­
ny Józef Piuskowski z Warszawy i rem- 
bertowski kacyk, wójt gminy, Dyonizy 
Zdzierzyński. Ten ostatni do dnia 7.HI 
b, r. był przewodniczącym (oczywiście 
mianowanym) zarządu oddziału Zw. rob. 
bud. ZZZ w Rembertowie.

W dniu 7 b. m. zwołał on zebranie 
członków oddziału, a  że robotnicy już 
dosyć mieli ZZZ i jego metod', a nie­
mniej i  wielkorządcy Zdzierzyńskiego, 
więc na zebraniu zgłosili i jednomyślnie 
uchwalili wotum nieufności zarządowi. 
Następnie powzięli uchwałę przejścia 
całkowicie do Centr. Zw. Zaw, Rob. 
Przem. Bud., Drzewn., Ceram. i pokrew­
nych zawodów w Polsce, wraz z całym 
oddziałem, lokalem i sprzętem, którą 
to nchwałę podpisali oraz zobowiązali 
nowowybrany Zarząd oddziału do zwro­

tu ZZZ x zawiadonrenia o tem inspekto­
ra pracy 7-go obwodu w Warszawie.

Tak też uczyniono. Oddział Centr. 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Bud., Drzewa, 
Ceram. i Pokrewnych Zawodów został 
zgłoszony i przez inspekoję prac zareje­
strowany.

Ale kacyk rambertowski uwałża się za 
•wyższego od istniejących przepisów i 
nie mógł się z tem pogodzić. Wykorzy­
stując swe stanowisko wójta, nakazał 
robotnikowi, gospodarzowi lokalu, lokal 
zamknąć i robotników do lckalu nie 
wpuścić, przyczem dał mu do zrozumie­
nia, że w razie niespełnienia rozkazu— 
straci pracę. Niezależnie od tego przez 
kilka dni rozsyłał gońców i zamęozał 
telefon gminny („sprawy służbowe" te­
lefon opłaca się gminnemi pieniędzmi), 
do Zarżą fiu głównego i tuzów ZZZ.-tu

Akcja w okręgu bydgosko-pomorskim
Doprowadziła do zawarcia umowy zbiorowej

(Ker, własna).
Prowadzona od dłuższego czasu alkcja 

organizacyjna i  rokowania ze Związkiem 
pracodawców ziem północno - zachod­
nich doprowadziły wreszcie do zawar­
cia umowy zbiorowej dla przemysłu zrze 
szonego (ogólnego) z wyłączeniem prze­
mysłu budowlanego, ceramicznego i tar­
tacznego w okręgu bydgosko - pomor-

Ustałono staiwki godzinowe następu­
jące:

Dla pierwszej kategorii miast, t  j.: 
Bydgoszczy, Torunia. Grudziądza, Ino­
wrocławia: dla rzemieślnika 73 gr„ dla 
robotnika przyuczonego 55 gr., dla ro­
botnika niewykwalifikowanego, ponad 
20 lat, 52 gr., dla robotnicy niewykwali­
fikowanej 30 gr„ dla robotnicy przyuczo­
nej 38 gr.

Miejscowości II, III i  IV kategorji 
miast (a jest ich wyszczególnionych 45) 
otrzymują o  5,10, względnie 15% niżej 
powyższych stawek.

Umowa, z awarta w dniu 12.111 b. r„ 
obowiązuje <fo 28 lutego 1936 r. z jed­

Cieszące się p o w s z e c h n y m  u z n a n ie m , n a t u r a ln o

WINA KRYMSKIE i KAUKASKIE
stołowe; białe i  czerwone oraz deserowe słodkie i pólsłodkie do nabycia 

w pierwszorzędnych handlach win i  restauracjach.

35 la t pracy scenicznej
A le R sa n d r a  Z e lw e r o w ic z a

W czwartek 14 b. m. Teatr Narodo­
wy wystawił 3-aktową sztukę Szaniaiw 
skiego „Krysia". Premjera połączona 
•była z obchodem 35-lcoia pracy sceni­
cznej znakomitego aktora i mistrza 
sztuki dramatycznej Aleksandra Zelwe 
rowicza.

Pozostawiając ocenę sztuki naszemu 
sprawozdawcy teatralnemu, zaznacza­
my, ii na uroczyste przedstawienie 
przybyli do teatru p. Prezydent Rze­
czypospolitej z małżonką, ministrowie, 
marszałek Senatu, przedstawiciele ówia 
ta artystycznego, literackiego i dzienni 
karskiego.

Po trzecim akcie uniosła się kurtyna 
i wśród wieńców, koszów kwiatów i wią 
zanek ukazał się na scenie jubilat w 
otoczeniu koleżanek i  kolegów ze 
wszystkich teatrów.

Pierwszy do jubilata przemówił na- 
czclnJk Wydziału Kultury i Sztuki p.

(Kor. własne).
w Warszawie, celem ratowania swej 
reputacji ; odprawienia pogrzebu ZZZ. 
w Rembertowie.

W ZZZ. jcsl niejaki pan PluskowskŁ 
Tego te ..idealistę" ZZZ. przysłał na po­
moc społecznikowi Zdziertzyńskiemu. 
Podczas zebrania robotników w dniu 14 
b. m. o godz. 19.30 wójt Zdz:erzyński, 
sekretarz gminy Łapiński, oraz wspom­
niany Piuskowski, z tekami w rękach, 
wkroczyli do lokalu Związiku i zażądali 
rozwiązania zebrania i opuszczenia lo­
kalu.

A że wójt zapowiedział opieczętowa­
nie lokalu, więc początkowo robotnicy 
byli zaskoczeni tą „urzędową misją" 
najwyższej lokalnej władzy.

Lecz gdy „idealista" Piuskowski za­
czął krzyozeć, że rozwiązuje Zarząd i 
mianuje ..komisarzem" wójta Zdzie- 
rzyńskiego, (a te  przy tem zachowywał 
się ordynarnie), robotnicy szybko się 
zorientowali i szanowną trójcę wygwi- 
dali, a nawet niektórzy chcieli dać war 
ehocm odpowiednią robociarską naucz­
kę i tylko dzięki kilku opanowanym to­
warzyszom, nie doszło do wielkiej awan

Daiej już bez przeszkód robotnicy ze­
branie odbyK. Kiedy zaczęli się rozcho 
dzić, „miK goście" przybyli poraź dru­
gi, lecz tym razem w asyście dwudh po­
sterunkowych. W jakim celu przybyli 
stróże bezpieczeństwa publicznego, do­
tychczas nie wiemy. Chcieli legitymo­
wać pozostałych po zebraniu, ale po 
obejrzeniu zaświadczenia rejestracyjne­
go, od zamiaru swego odstąpili, rozka­
zali lokal zamknąć, klucz zabrać dotych 
czasowemu gospodarzowi lokalu do 
przechowania, no i odprowadzili boha­
tera Piaskowskiego na stację.

Jak się dowiedzieliśmy, panom tym

nomiesięczne™ wypowiedzeniem. Za­
znaczyć należy, że strony wystąpiły do 
Mśn. Op. Spoi, o nadanie umowie zbio­
rowej mocy powszechnie obowiązującej.

Umowa, zawarta w dniu 12.111 b. r., 
strzeżenie, że przy pracach akordowych wal 
gwarantuje się wyszczególnione stawki braci, lwi 
godzinowe, które należy uważać za pła- grunt 'Zbrodniarz 
ce minimalne, zaś istniejące wyższe 
Stawki mają nadal moc obowiązującą.
W umowie zastrzeżono również, że w 
firmie „Hertszfełd Viktorj«s". gdzie na- 
razie praouje około 400 pracowników, 
pozostali pracownicy, w liczbie około 
900, w miarę uruchamiania działów pra­
cy, mają być stopniowo przyjmowani 
spowrotem. W firmie tej płace akordo­
we marą być uregulowane w porozumie­
niu z Wydziałem Robotniczym.

Zaolniejsi pracownicy — rzecz prosta 
— winni otrzymywać odpowiednio wyż- 
sze wynagrodzenie, co w toku rokowań 
było specjalnie podkreślane ze strony

Zawistowski, podnosząc zasługi Zelwe­
rowicza dla sceny polskiej i oznajmia­
jąc jubilatowi, że p. Prezydent udzielił 
mu po raz drogi Złotego Krzyża Zasłu­
gi-

Następnie przemawiała p. Janina 
Strzelecka imieniem miasta, dyrektor 
Szyfman imieniem T. K. K, T., prezes 
Józef Śliwiński imieniem S. A. S. P.-u, 
mistrz Jaracz imieniem Teatru Aktora

Pos. tow. Czapiński jako delegat T. 
U. R-a w przemówieniu swem podniósł 
iż Ob. Zeiwerow-cz jest nietyłko wiel­
kim artystą, lecz także społecznikiem i 
demokratą, który na pierwsze wezwa­
nie robotniczych organizacyj kultural­
no - oświatowych spieszy zawsze heziil 
teresownie, ażeby nieść żywe Siowo 
polskiej poezji wśród lud, ażeby dać 
klasie pracującej chwilę wytchnienia, 
chwilę wzniosłych wrażeń artystycz­

i  którym n

zależało jedynie na uniknięciu niemiłej 
kompromitacji i <Hateg< 
mniej zatrzymać lokal 
śeffi się oddział ZZZ., a że o 
nie istnieje, więc Piuskowski 
komisarza lokalu, za który ZZZ. zalega 
z komornem blisko od rofcui!

feiał już

NA SEZON WIOSENNO-LETNI •< ■|eI  1 NAJHODNIE.

I  WYTWÓRN 
I  KONFEKCJI

SUKNIE

FUKS i OKNOWSKI
KOMPLETY, BLUZKI i SPÓDNICZKI 

! NAJMODNIEJSZYCH IMTERJAŁÓW I WYKWINTNYCH FASONÓW
POLECA NAJTANIEJ

WYTWÓRNIA 
KONFEKCJI
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Wiadomości ;,eałei
NĘDZA WSI PROWADZI DO ZWY­

RODNIENIA JEDNOSTEK.
Coraz ozęściej powtarzają się wypad­

ki okrutnych morderstw na wsi, których 
tłem są rozrachunki pieniężne. Rozu­
mie się, że bezgraniczna nędza, wśród 
której borykają się włościanie, w wiel­
kiej mierze przyczynia się do zdziczenia 
wśród jednostek o słabszym charakterze.

Zanotujemy kilka jaskrawych przy­
kładów.

W Drewnicy pod Warszawą, na tle 
porachunków pieniężnych, wynikła bój­
ka pomiędzy braćmi Adamem i Włady­
sławem Duniłow, oraz Wacławem Ur­
bańskim i Aleksandrem Bartkiewiczem,

W czasie bójki napastnicy uderzyli 
Władysława Dinilowa kamieniem w gło 
wę tak silnie, że ranny po przewiezie­
niu do szpitala w Drewnicy zmarl po 
kilku godzinach.

W kolonji pod Wąbrzeźnem Antoni 
Wesołowski zamordował nożem swego 
szwagra, Jana Szepecińskrego, jego żo­
nę Marję, oraz kuzyiikę, 23-letnią Stefa- 
nję Laskowską, poczem sam rzuci! się 
pod pociąg. Mordu dokonał na tle za­
targu majątkowego.

We wsi Pruszana, pow. lubaczewskic- 
go 34-letna Hrmko Parobjow zamordo- 

’ bagnetem dwuch młodszych 
. i Stefana — na tle sporu o 

okazał żadnej 
skruchy podczas aresztowania, zeznał, 
że czuł nienawiść do braci.

FINAŁ WALK MARJAWICKICH.
Po krwawej wojnie między marjawita 

mi w Płocku zostały ślady w postaci

Strajk w  fabryce Josephiego w Bielsku
Robotnikom, zatrudnionym w fabry­

ce Josephiego w Bielsku, stale obniża­
no płace i doprowadzono je do absur­
dalnie niskich.

W niejednym wypadku są one naj­
niższe w Polsce.

Oprócz tego ciągle na robotników z 
błahych powodów nakładano kary pie­
niężne, potrącając im je z głodowych

Takie warunki chyba celowo zdąża­
ły do zupełnego wyniszczenia egzysten­
cji robotników.

Dn. 25 lutego b. r. robotnicy za po­
średnictwem klasowego Związku Me­
talowców przedłożyli żądania przywro-

nych i tem samem współdziałać w wie! 
kiem dziele budowy kultury polskiej.— 
Za tę jubilata gotowość i wysokie po­
czuci obywatelskie mówca składa mu 
podziękowanie i  życzenia długich łat 
pracy dla dobra Sztoki.

Następnie przeciągnęły przez scenę 
delegacje, składając mistrzowi żyozenia 
kwiaty, wieńce. Poro. in. delegacji Ło­
tewskiego Teatru Narodowego, Żydow­
skiego Teatru Młodych, szkoły drama­
tycznej i wieki in. mstytacyj.

Wzruszony Zelwerowicz odpowie­
dział, że wszystkie te wyrazy uznania 
przyjmuje na rzecz teatru poisk-ego i 
sztuki polskiej, gdyż tak wielkie uzna­
nie jest ponad siły rozdygotanego ser­
ca starego aktora-

Publiczność wysłuchała 'odpowiedzi 
jubilata stojąc, a po skończeniu prze­
mówienia zasypała Zelwerowicza desz­
czem kwiatów i huraganem (klasków.

Tragiczny finał zabawy
W Szadłowicach (pow. inowrocławski) 

na podwórzu domu bawiło się kilkoro 
dzieci w „chowanego". Między niemi 
była również 10-letnia Janinka Kacamar 
kówna, która podczas zabawy ukryła się 
za jednym ze słupów, przeznaczonych do 
budowy parkanu. W pewnej chwili slup 
osunął się i ugodził Janinkę w głowę. 
Dziecka pękła czaszka i niebawem na­
stąpiła śmierć. Rozpacz matki dziecka 
jest ogromna, tembardziej, ża przed kil­
ku zaledwie miesiąoami pochowała ona

Polski
zburzonej części klasztoru. Kowalski i 
jego zwolennicy — podobno naskutek 
perswazji władz rządowych — przenieśli 
się do belicjanowa. W Płocku pozostali 
zwolennicy biskupa Feldmana.
ŻYCIE CIĄŻY, GDY BRAK CHLEBA

I DACHU NAD GŁOWĄ.
W Wilnie na podwórzu przy kościele 

św. Rafała wypiła esencji octowej 30- 
letflia J. Wołkowska, bezrobotna, za­
mieszkała chwilowo w domu noclego­
wym dła kobiet.

Desperatkę w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala św. Jakóba

Wołkowska była od dłuższego czasu 
bez pracy, podczas gdy w poprzednich 
latach powodziło się jej nawet dobrze. 
BOHATERSKI RATUNEK TONĄCE-

. GO CHŁOPCA
W Mogilnie 14-lelni chłopiec, Lecie- 

jewski, udał się do domu przez zamar­
znięte jezioro. W pewnej chtzili lód za 
czął pękać i załamał się.

Na rozpaczliwe wołanie chłopca zbie 
gła się gromada ludzi, a kilku młodych 
mężczyzn pobiegło r.'ą ratunek tonące­
mu chłopcu.

24-letni Antoni Kaczmarek wszedł, 
narażając życie, do wody i łamiąc lód 
dotarł do tonącego chłopca, kióry już 
stracił przytomność. Kaczmarek kilka­
krotnie wyrzucał chłopca na lód, ale po 
włoka lodowa za każdym razem zała­
mywała się. Ratunek był niesłychanie 
utrudniony. Wreszcie rzucono ratujące­
mu linę, przy pomocy której wyciągnię­
to chłopca oraz Kaczmarczyka ' Fiętkie 
wieża, którzy ratowali chłopca. Chłop­
ca uratowano.

mia poprzednich stawek plac, ustale­
nia minimum zarobku w akordzie i 
zniesienia kar pieniężnych.

Gdy trzykrotne konferencje w ins­
pektoracie pracy nie przyniosły żad­
nych rezultatów, wówczas robotnicy po­
stanowili swe żądania poprzeć straj­
kiem, który wybuchł 6 b. m. i objął 
wszystkich robotników, w liczbie 300, 
zatrudnionych w tej fabryce.

Właściciel tej fabryki i niektórzy kie­
rownicy, a szczególniej inżynier H. 
Weinschenk, traktują robotników w 
sposób skandaliczny.

Miejscowy inspektor pracy winien 
zająć zdecydowane stanowisko celem 
usunięcia tych krzywdzących warun­
ków.

Strajk trwa.

Humor zagraniczny
h u

Siła przyzwyczajenia
CZYLI ZŁODZIEJ W ZOO.

W iadomości
C portowe

Dzisiejsze imprezy
sportowe

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

;arsfci
18-ej pradmecz Polónji Ib —

OraeŁ
Na boisku Warszawianki o 11-ej mecz 

piłkarski Warszawianka — świt.
Niedaleko CIWF na Bielanach o 11-ej 

bieg na przełaj WOZLA na 5.000 m.
W gmachu YMCA o litej walne zebra­

nie Polskiego Związku Gier Sportowych.

W Poznaniu zakończenie międzynarodo­
wego turnieju bokserskiego.

W Katowicach atletyczne mistrzostwa 
Polski. \  ,

W Krakowie ogólnopolskie zawody pły­
wackie i  turniej gier sportowych.

nistrzostwa bokserskie os Lwowi
kręgu.

Zagranicą:
W Berlinie międzynarodowy turniej ho­

kejowy z udziałem Cracovii.
W Planicy wielki międzynarodowy kon­

kurs skoków narciarskich z udziałom estra 
klasy Skandynawów i innych państw o

MECZ POLSKA -  CZECHOSŁOWA­
CJA POD ZNAKIEM ZAPYTANIA. Jak 
się dowiadujemy, klub sportowy Baty w 
Zlinieodmówił ostatecznie przyjęcia
Swsłowacja^o Puhar środkowej Europy. 
Wobec tego, że w Pradze bez dużego ryzy­
ka finansowego takiej Imprezy ntę motaa 
urządzać a Brno również odmówiło, cały 
mecz znalazł się pod znakiem zapytania.

WARTA POZNASSKA REMISUJE Z 
HEROSEM W ERFURC1E. W piątek 
wieczorem rozegrany został w Erfunae 
mecz bokserski pomiędzy Wartą poznań­
ska w miejscowym Herosem. Zawody za­
kończyły się wynikiem nierozstrzygmę-

A tlc tyka
WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO 

ZWIĄZKU ATLETYCZNEGO W KATO­
WICACH W Katowicach odbyło się do­
roczne walne zebranie Polskiego Związku 
Atletycznego.

Ze sprawozdania ustępującego zarządu 
wynika. że sport atletyczny w Polsce roz­
wija się zwłaszcza w dwuch, okręgach: 
warszawskim i śląskim. Ogółom Polski 
Związek Atletyczny liczy obecnie 63 kluby 
i 1666 czynnych członków.

Po krótkiej dyskusji udzielono ustępu­
jącym władzom absolutorium. Prezesem 
nowego zarządu wybrano prezydent* m. 
Katowic dr. Kocura, wiceprezesami zostali 
Dzidach i Ziółkowski (Warszawa).

Przeprowadzenie następnych mistrzostw 
powierzono okręgowi krakowskiemu. W t. 
1837 mistrzostwa odbędą się w Warta;

Zgodnie z wnioskiem warszawskiego o- 
kręgu uchwalono karencję dla zawohiUcow- 
na okres 6 miesięcy Postanowiono również 
przeprowadzenie reformy przyszłych roz­
grywek mistrzowskich w zapasach .lak i w 
podnoszeniu ciężarów.

Sporty zim ow e
TOR KATOWICKI OSTATECZNIE 

PRZEKAZANY MIASTU. W Katowicach 
odbyło się drugie zgromadzenie udziałów - 
ców sztucznego tom. Zebranie zatwierdzi­
ło uchwałę pierwszego walnego zebrania w 
sprawie przekazania s-tucznego lodowiska 
wraz z aktywami i pastwami Magistrato­
wi m. Katowic.
Tenis

TARŁOWSKI POKONANY. W San Be­
rno wyeliminowany został z turnięjn W " 
dzynarodowego ostatni polski tenisista, 
Tarlowski. _  , _.

Polak grał z Włochem Rado, przyton 
był wyraźnie źle dysponowany i walczył 
wyjątkowo nieregularnie. Tarłowstń prze­
grał łatwo w dwuch setach: 6:1. 6:3. 
W ioślarstw o

PRZED SEZONEM WIOŚLARSKIM. 
Kapitan sportowy Pol Zw. Tow. Ufcdlar- 
skich. red. Włodzimierz Długoszowski u- 
ddelil nam następujących szca^ółów na 
temat przygotowań naszych wioślarzy.

Jeśli chodzi o program przygotowania 
praktycznego, to główny nacisk położony 

- ' - spotkanie z osadami zagrani-
nrniekt nrzedstaw-ia Się

na spotkanie z osaaami zagram-
_____ _ których projekt przedstawia się
następująco:

W dniu 23 czerwca przewidziany jest 
start osad bydgoskich, warszawskich i po­
znańskich w Gdańsku. W tym samym dniu 
osady kaliskie startować będą we Wrocła-

Wileńscy wioślarze spotkają się 7 lipca 
z Łotyszami i Niemcami na jeziora Tra­
kiem. Osady b"J—"w“ — w ~ -

____  odbędą się międzynarodowe rega­
ty w Bydgoszczy z udziałem Niemców i 
gdańszczan.

Brany jest pod uwagę ew. wyjazd Ve-

Najważniejszym startem zagranicznym 
polskich wioślarzy będą mistrzostwa Eu­
ropy w Grunau pod Berlinem na torzc 
olimpijskim, w dniach 16—18 sierpnia. 
Starania kapitana związkowego pójdą w 
tym kierunku, aby wszystkie mistrzowskie 
osady polskie w liczbie siedmiu obsadziły 
wszystkie punkty programu biegów mi- 
strzinrelcidi

Powyższe plany przedstawiane będą sej; 
mikowi wioSlarstiMoiT. tłórv obradować
będzie 
zatwierdzenia.
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Kronika krakowska
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W KRAKOWIE

Z m i a s t a
ZWALCZANIE WŚCIEKLIZNY 

U PSÓW.
Zarząd Miejski zawiadamia, że w związ­

ku z wygaśnięciem wścieklizny u psa w 
Dz. III-cej Nowy świat, uchyla wydane 
dla Dz. III-ciej Nowy świat i XII-tej Pól- 
wsie zarządzenie z tem, że przymus kagań­
cowy i ewidencyjny psów obowiązuje na­
dal.

OCHRONA MATKI I DZIECKA 
W Z. S. R. R.

W poniedziałek, dnia 18 marca, o godz. 
7-mej wieczór, wygłosi, staraniem Towa­
rzystwa Krzewienia świadomego Macie­
rzyństwa i Reformy Obyczajów, Helena 
Schwartzbartowa odczyt ilustrowany prze­
źroczami p. t.: „Ochrona matki i dziecka 
w Z. S. R. R.“ w sali odczytowej Towarzy­
stwa przy ul. Dunajewskiego 7. Po odczy­
cie dyskusja. Goście mile widziani.
FORUM CZŁONKÓW OGNISKA YMCA.

w poniedziałek, dnia 18 marca odbędzie 
się o godz. 19.30, w sali odczytowej Ogni­
ska.

W programie: Przemówienie prezesa 0- 
gniska, posła Dybowskiego n. t.: „Polska 
YMCA w służbie państwa"; referat dyr. 
Ogniska, K. Zielińskiego, n. t.: „Rola przo­
downika w Polskiej YMCA". Występ chó­
ru „iievellersi Bagatela". Wstęp wolny.

WIZYTA PRZEZ BALKON.
Bauminger Chana, zam. w Krakowie 

przy uL Orzeszkowej L. 3, zgłosił organbm 
PP., że nieznany sprawca dostał się przez 
balkon do jego mieszkania, skąd skradl bi­
żuterię wartości 240 zł. Dochodzenia pro­
wadzi się.

ZA POMOCĄ WYTRYCHA
DO PIERŚCIONKA Z BRYLANTEM.
Hasenlauf Marja, zam. w Rynku Pod­

górskim L. 12, zgłosiła organom PP., że 
nieznany sprawca dostał się za pomocą do­
branego klucza lub wytrycha do jej miesz­
kania, skąd skradl pierścionek damski z 
brylantem i kwotę 50 zl. Ogólna szkoda 
wynosi 200 zł.

NIEOSTROŻNY MOTOCYKLISTA.
Wroński Henryk,, jadąc motocyklem 

Nr. Kr. 97752 ul Wiślną, w kierunku Ryn­
ku głównego, w czasie wyjeżdżania potrą-

Ogłoszenie licytacji zastawów

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY — 
F I L J A W KRAKOWIE podaje do 
publicznej wiadomości, że w wydziale z 
stawniczym Banku,.Rynek GŁ L. 21,. o 
będzie się, dnia 8 kwietnia 1935 r. i d_ 
następnych od godz. 9.30 rano w obdeno- 
ści odpowiednich władz w myśl art. 7' 
rozp. Prez. Rzplitej z dnia 17 marca 19 
o prawie bankowein Dz. U. R. P. Nr. ! 
poz. 321 PUBLICZNA LICYTACJA, .... 
której zostaną sprzedane najwięcej dają­
cemu, kosztowności d o l a r o w e  zasta- 
wione^wj. 1930. Nr. 17102. u
Nr. 36619, 37995̂  38034 i od 1 
1933 do 4 czerwca 1934 r., t. j. od 
do Nr. 39802; z l o t o w e  zast 
r. 1933 Nr. 1690 i od 1 wrześni 
do 31 lipca 1934, t. j. od Nr. 2566 do Nr. 

9 dotąd niewykupionc. Również ulegną

pochodzące,' dotąd ■ częściowo tylko opla< 
ne, a nie sprolongowane formalnie. Uz 
skana z licytacji zastawu nadwyżka ja 
powstanie po. zaspokojeniu należności Ba. 
ku będzie w myśl ustawy w ciągu dwóch 
tygodni od dnia licytacji zlożor ' '
żytu sądowego. Wzywa się zatem mtere 
soWanych do wykupna lub sprolongowa 
nia wymienionych zastawów przed termi 
nem licytacji, t  j. najpóźniej do dnia 
kwietnia 1935 r. W dniu licytacji bezwa 
runkowo żadnych opiat przyjmować się nie 
będzie.

Kraków, dnia 4 marca 1935 r.
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY

FILJA W KRAKOWIE.

cił kierownicą przebiegającą przez jezdnię 
Reginę Warszawską, lat 11, uczenicę szko­
ły powsz.

Dziewczyna wskutek tego potrącenia u- 
padla na jezdnię i  doznała zdarcia naskór­
ka na czole i na kolanie prawej nogi. Zo­
stała ona odwieziona na pogotowie ratun­
kowe i po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
lekrskiej odeszła do domu Wrońskiego wraz 
z motocyklem zatrzymano.

TRAGEDJA BEZROBOTNEJ.
Wezwano pogotowie ratunkowe do Ma- 

rji Ololi, lat 30, robotnicy bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania, która dostała ataku 
epileptycznego na polach między ul. Prąd­
nicką 29 Listopada. Wezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło Otolę do szpitala św. 
Łazarza.

POŻAR.
Wezwano straż pożarną na ul. św. Krzy­

ża L. 20, gdzie w kuchni Jana Chodackie- 
go, emer. tercjana, zapaliła się podłoga od 
pozostawionego na noc ognia. Straż pożar-

Odczyty T.U.R.
W niedzielę, dnia 17 b. m. o godz. 4.30 

popołudniu w Domu Kolejarzy, ul. War­
szawska 15/17 zostaną wyświetlone z obra­
zami „Bajki dla dzieci".

Dyżury lekarskie
Dnia 12 marca dzień:

1. Dr. Baranowski Włodz. Tatarska 11.
2. Dr. Horowicz Maks Jasna 7.
3. Dr. Szancer Henryk Starowiślna 20, 

tel. 139-47
4. Dr. Zopoth Artur Rynek Klep. 1. 5,

tel. 102-18. '
Dnia 17 marca noc:

1. Dr. Doenin Tadeusz Arjańska 1. 9
2. Dr. Drohocki Zenon Dunajewskiego 8, 

tel. 183-80.
3. Dr. Silberberg Leon Starowiślna 49, 

tel. 183-80
4. Dr. Rubinstein Dora Dietla 99, tel. 

178-54.

Dyżury aptek
Niedziela 17.III w Krakowie.

W dzień i w nocy: . ,
Apteka pod Złotym Tygrysem, ul. Szcze

Apteka pod Aniołem Stróżem ul. Ko-

Apteka pod Temidą ul. Długa 66.
Apteka pod Barankiem ul. Mikołaja 4.
Apteka Niebieska ul. Starowiślna.'

Tylko dyżur dzienny:
Apteka pod Złotym Słoniem (ul.- Grodz­

ka 22). . . .
Apteka pod Jagiełłą Plac Matejki 3.
Apteka pod Parkiem Krakowskim (ul. 

Wybickiego 1)
Apteka pod Trzema Gwiazdami ul, Ra­

kowiecka 12.
Apteka Stembacha (Dietla 36).

W Podgórzu.
Apteka pod Hygeą ul. Kalwarysjka 27.
Apteka pod Orłem Plac Zgody (noc). 

Poniedziałek 18.III w Krakowie.
Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 13
Apteka pod Trzema Koronami ul. Reto-

Apteka Czternasta ul. Lubicz 7.
Apteka przy ul. Stradom 6.
Apteka im. Królowej Jadwigi ul; Kar­

melicka 9.
Apteka Marjańska ul Kazimierza W. 78. 

W Podgórzu.
Apteka Podgórska Rynek 9.

„ C O N C O R D IA ”
JANA WOLNEGO

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31

Zycie robotnicze
KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie 

posiedzenie w poniedziałek, 18 b. m., o 
godz. 6,30 wiecz. przy ul. Dunajewskie­
go 5.
WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 

DOZORCÓW.
domowych odbędzie się w niedzielę, 17 
marca b. r. o godz. 9.30 rano, w Domu 
Górników, Aleja Krasińskiego 16. 
WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 

SŁUŻBY DOMOWEJ 
odbędzie się dn. 17 marca r. b. o godz. 
4.30 popoł. w lokalu Związku przy pl. 
Matejki 8, wejście od ul. Kurniki. 

Porządek dzienny:
1) Zagajenie i wybór prezydjum;
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia;
3) Sprawozdanie: a) Zarządu, b) Kasy

Związku, c) Kasy Pogrzebowo - Zapo­
mogowej, d) Doraźnego Funduszu dla 
eksmitowanych, e) Biuro Pośrednictwa 
Pracy, f) Funduszu Schroniskowego, 
g) Komisji Rewizyjnej;

4) Dyskusja i uchwalenie absolutorjum;
5) Wybór nowego Zarządu Związku, Ko­

misji Rewizyjnej, Sądu Polubownego i 
Kierownika Spoi. Biura Pośred. Pracy;

6) Sprawy organizacyjne;
7) Wnioski i Różne.

Z uwagi, że na Walne Zgromadzenie 
wstęp mają tytko członkowie Związku, 
n>e zalegający z opłatą składek człon­
kowskich, upraszamy wszystkich człon­
ków zalegających z opłatą składek 
członkowskich o wcześniejsze ioh wy-

Wstęp na Walne Zgromadzenie tylko 
za okazaniem legitymacji członkowskiej.

Upraszamy o punktualne i nie zawod­
ne przybycie.
WALNE ZEBRANIE KOLA MIEJSCO­

WEGO ZZK KRAKÓW
odbędzie się w dniu 17 b. m. o godz. 10 
przy ul. Warszawskiej 15/17. w domu Ko

Wycieczka T.U.R.
W niedzielę 17 marca b. r. o godzinie 10 

rano urządza TUR. wycieczkę do Muzeum 
Jasieńskiego i Barącza. Zbiórka uczestni­
ków przed Muzeum Jasieńskiego ul. Szcze­
pańska 11. Udział 20 gr. Wycieczka opro­
wadzana będzie przez przewodników 
TUR-a.

Repertuar
Poniedziałek 7.30 „Pięć przed dwunastą"
W niedzielę popołudniu „Kwiecista dro-

Wieczorem, po cenach zniżonych „Po­
skromienie złośnicy”.

TEATR ROZMAITOŚCI; Niedziela 3.30 
popol. „Mój mały głuptasek". 7.30 „Pięć 
przed dwunastą".

KINOTEATRY,
ATLANTIC: „Amok"
APOLLO: „Bal w Savoy‘u".
ADRIA: „Petersburskie noce".
BAGATELA: „Plotki z Krakowa" i 

„Visa Villa“.
PROMIEŃ: „Nana".
SZTUKA — „Antek policmajster".
ŚWIT: „Sztandar wolności".
SŁONKO — „Prywatne życie Henryka 

vin".
WANDA: „Malowana zasłona".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pożegna­

nie z bronią".
KINO MUZEUM. „Pieśniarz Warsza­

wy" i .Pionierzy Texasu“.

W niedzielę dnia 17 marca b. r., o godz. 
7 w;ecz. wyświetla kino „Muzeum" Smo­
leńsk 9, dla TUR. wielki podwójny pro­
gram Pierwszy i największy polski film, 
który pobił rekord dotychczasowych prze­
bojów p. t.

„PIEŚNIARZ WARSZAWY".
W rolach głównych: Eugenjusz Bodo, 

Władysław Walter, Marja Gorczyńska i

Sensacyjny film osnuty na tle życia Za­
chodu p. t.

PIONIERZY TEXASU.
Bohaterstwo, • krwawe walki, napad In­

dian na fort. W rolach głównych: Bill Co­
dy i Andy Shufford. Ponadto doborowe 
uzupełnienie.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljote- 
ce TUR. Sławkowska 12, a w niedzielę 

| przy kasie kina od 10 rano.

Tragedja młodzieży akademickie]
w Krakowie

Warunki życiowe i pracy akademi­
ków w Krakowie, wedle wywiadu u re­
ktorów poszczególnych wyższych uczel­
ni, przedstawiają się ponuro. Młodzież' 
niema gdzie mieszkać, gdyż nie każdy 
pozwolić sobie może na Dom Akademie 
ki; zaledwie 2 — 3 proc, studiującej mlo 
dzieży pochodzi ze sfer względnie za­
możniejszych. Wielu studentów nocuje 
r.a dworcach kolejowych, lub w okolicz 
nych wioskach. Znaczna część młodzie­
ży nie ma w zimie ciepłego, okrycia, a 
prawdziwą tragedja. są opłaty akademie 
kie. Na Akademji Sztuk Pięknych skrę 
ślono 25 proc, studiujących, wskutek

Wyrok w procesie
Po trzechtygodniowej rozprawie przed 

krakowskim Sądem przysięgłych w pro 
cesie o agitację komunistyczną w woj­
sku, zapadł wczoraj werdykt sądziów 
przysięgłych.

Na podstawie tego werdyktu trybu­
nał skazał: Stanisława Stępienia na 5 i 
pól lat więzienia i 8 lat utraty praw oby 
watelskich; Grzegorza Dudusza na 4 la­
ta więzienia i 7 lat utraty praw obywa­
telskich; Kazimierza Teretena na 4 i pól 
lata ciężkiego więzienia i 7 lat utraty 
praw; Joftma Ginajotę na 4 lała więzie-

niezaplacenia czesnego- Na Akademji 
Górniczej 500 studenlów jest zdanych 
na wlasr.e siły. W tejże uczelni 85 
proc, studiujących nie było w możności 
uiścić czesnego i grozi im skreślenie ż 
listy studentów. Przed tą samą ewen­
tualnością stoi 2000 studentów Uniw. Ja 
giellońskiego. Kwestura U, J. jest zą- 
scypana podaniami o pożyczkę na opła­
tę czesnego, a tymczasem niema fun­
duszów pożyczkowych. W ub- tryme­
strze nie wykupiono 288 indeksów.

Tak się przedstawia tragedja mło­
dzieży uniwersyteckiej w okresie „rado­
ści życia".

komunistycznym
nia i 7 lat utraty praw obywatelskich; 
Józefa Chrapa na 4 lata więzienia i 7 lat 
utraty praw obywatelskich; Mojżesza 
Katza, Michała Gelera i Haskela Schud 
kaltera, oraz Jakóba Errescha — każ­
dego na 3 lata więzienia i 6 łat utraty 
praw obywatelskich; Lejbę Prażańskie- 
go na 3 i  pół lat więzienia i 7 lafutraty 
praw obywatelskich.

Trzej oskarżeni: Kazimierz Wilk, Ja- 
kób Silberman i Józef Targowski — zo­
stali uwolnieni od winy i kary.

Poniedziałek, 18 marca.
6.30 Transm. z Warszawy: audycja po­

ranna. 7.45 Program. 8.00 Transm. z War 
szawy: audycja dla szkól 11.57 Hejnał. 
12.03 Transm. z Warszawy: koncert ze­
społu Landowskiego i Pewznera. 12.45 
Transm. z Warszawy: a) „Sprawy pie­
niężne w małżeństwie" wygi. p. Iza Man- 
dukowa, oraz b) dziennik połudn. 13.00 
Muzyka operowa z płyt. 13 50 Transm. z 
Warszawy: wiad. o eksporcie polskim i b) 
przegląd giełdowy. 15.45 Transm. z War­
szawy: „Zapomniani kompozytorzy" kon­
cert. 16.30 Transm. ze Lwowa: lekcja jęz. 
niemieckiego. 16 45 Z Warszawy: duety w 
wyk. Z. Temnickiej i Ireny Bardy. 17.00 
Transm. z Warszawy: Opowiadanie dla

Radjo krakowskie
dzieci. 17.15 Rezerwa ogólno - polska. 
18.00 Z Warszawy: Przegląd filmowy 
18.00 Transm. ze Lwowa: urocz, ofiaro­
wanie obyw. honor, m. Lwowa Marsz. J. 
Piłsudskiemu. 18 25 Chwilka społeczna. 
18.30 „Encyklopedia mówiona" w opr. inż. 
Broniewskiego. 18.45 Płyty. 19.15 Frag­
ment literacki. 19.25 Wiad sportowe. 19.35 
Trar.sm. z Warszawy: audycja żołnierska- 
20.00 Transm. z Warszawy: „Wesoła 
wdówka" Fr. Lehara. 20.45 Transm. z 
Warszawy: dzienik wieczorny 21.00 Trans-

ork\ symf. P. R. 22.00 Koncert reklamo-

Kronika lwowska
OBNIŻKA CEN GAZU 

I ELEKTRYCZNOŚCI.
Na posiedzeniu Magistratu, przy roz­

patrywaniu budżetu miejskiego, uchwa­
lono obniżyć ceny elektryki i gazu o 
10%. Ta uchwała byłaby pochwały go­
dna, gdyby nie fakt, że pralimmowaną 
na opiekę społeczną kwotę obniżono 

I również o 10%. I to w tym czasie, kie- 
dy cyfra zarejestrowanych bezrobotnych 

: doszła do 22 tysięcy.
UJĘTO SPRAWCÓW KRADZIEŻY 

W KASIE M. K. E.
Głośną była przed miesiącem sprawa 

kradzieży w remizie tramwajowej na 
Gabrjelówce. Przeprowadzone śledz­
two wykazało, że sprawcą kradzieży był 
woźny remizy, 55-letni Antoni Eljasz- 
czuk. Woźny porozumiał się z niejakim 
Michałem Ślimakowskim, zam. przy ul. 
Sykstuskiej 10, razem dorobili klucze i 
otworzywszy kasę, zabrali z niej 15,000

złotych. Zrabowanym łupem podzielili 
się. Część zrabowanych pieniędzy po­
licja odebrała.

ZEBRANIE KOMITETU P. P. S. 
DZIELNICY GRÓDECKIEJ.

W poniedziałek, 18 b. m., o godz. 7-ej 
wiecz., w lokalu Z.Z.K. przy uL Gródec­
kiej 69. odbędzie się zebranie członków 
i zaproszonych sympatyków.

Na zebraniu tem. tow. A. Hausner re­
ferować będzie o Planie Gospodarczym 
(część 111), poozem dyskusja.
ZBERANIE SEKCJI KOBIET P. P. S.
W poniedziałek, 18 b. m., o godz. 7-ej 

wiecz., w lokalu partyjnym przy uL Ru- 
towskiego 23 11 p. odbędzie się zebranie 
Sekcji Kobiet P. P. S.
CO GRAJĄ W TEATRACH LWOWSKICH

TEATR WIELKI: Niedziela 3.30 i 7.30 
wieczorem „Księżniczka na drabinie" ope- 
retk:-

Poniedzialek 7.30 „Przeprowadzka"

Kronika tarnowska
I TAK BYWA: WYROK UNIEWIN­

NIAJĄCY.
W czwartek, 14 b. m., odbyła się 

; przed Sądem Grodzkim w Tarnowie
I Ciołkoszowti, oskarżonemu o to, że na 

' publicznem zgromadzeniu w Rzędzinie 
w dniu 21 stycznia r. b. miał powiedzieć, 
że „klasa pracująca pod naporem tero- 
ru i represyj znieczulona, zapada w sen".

sek, iż oskarżony twierdził, iż w Polsce 
panuje teror. Oskarżony przyznał, iż 
słowa te. wypowiedział.

Nadto tow. Eugenjusz Sit oskarżony 
był, iż na tem samem zgromadzeniu miał 
się wyrazi?-, iż łudzi z klasy robotniczej 
wsadza się do więzień, w których obcho 
dzą się nie po ludzku.

Po przeprowadzeniu rozprawy, sąd 
wydał wyrok uwalniąjacy obu oskarżo­
nych. Od wyroku tego odrazu odwo- 

| łał się... policjant, obecny na rozprawie,

jako funkcjonariusz prokuratury.
Rzecznik oskarżenia wyłazi! ze skóry, 

aby ze świadków policyjnych wydobyć 
materjał, obciążający obu oskarżonych, 
ale ci — prócz historji o niedźwiedziu i 
ślimaku — niewiele pamiętali.

Bronił tow. dr. Agatstein.
STRAJK MURARZY TRWA.

Strajk murarzy trwa już trzy tygodnie. 
Od 10 dni kontakt między strażujący­
mi a przedsiębiorcami jest zerwany. Na­
strój strajkujących jest bardzo dobry- 
Na czoło wybijają się trzy sprawy: 1) 
nie damy urwać ani grosza z płac rze­
mieślników II klasy, 2) nie pozwolimy 
ustalić płac cieśli niżej płac, murarzy, 
3) płace pomocy muszą ulec sprawiedli­
wemu uregulowaniu.

Niewiadomo, jak długo jeszcze prze­
ciągnie się walka. Murarze zdecydowa­
ni są ani na krok nie odstąpić od swoich 
słusznych żądań. Jesteśmy przekonani, 
że zwyciężą.

Odpowiedzialny redaktor; Stanisław Niemyski. Drukarnia Sp. Nakł. - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka Ł


